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Już 2500 aresztowanych
Rząd grecki zapowiada dalsze represje
Oddziały zmotoryzowane 
w  akcji

ATENY. Jak oświadczył gen. Zer- 
vas rząd grecki postanowił konty­
nuować w dalszym ciągu akcję re­
presyjną przeciwko lewicowym u- 
grupowaniom greckim pod pretek­
stem, że wybuch przewrotu jest moż­
liwy w dalszym ciągu. Według o- 
świadczenia rządowego komuniści 
midi jakoby ściągnąć z prowincji i 
z okolic górskich tysiące partyzan­
tów w pełnym'uzbrojeniu. Wybuch 
powstania miał nastąpić w środę o 
godzinie 1-szej nad ranem.

Komitet centralny EAM wydał o- 
dezwę do wszystkich ludów państw 
demokratycznych protestując prze-

Geoerał Żeligowski

nie żyle
Zwłoki jego zostaną
sprowadzone do kraju

LONDYN. Ambasada Polska w Lon­
dynie podała wczoraj do wiadomości, 
że w dniu wczorajszym zmarł generał 
Lucjan Żeligowski. Zmarły liczył 82 
lata. Zwłoki jego zostaną sprowadzo­
ne do kraju, gdzie odbędzie się uroczy­
sty pogrzeb na koszt rządowy.

ciwko represjom stosowanymi w 
Grecji i prosząc o pomoc.

LONDYN. Jak oświadczają w ko­
łach rządowych Wielkiej Brytanii 
„aresztowania w Grecji są wewnę­
trzną sprawą tego kraju".

ATENY. Transport 412 osób are­
sztowanych zostało wywiezionych 
we czwartek drogą morską na jed­

ną z wysp w zatoce Sarońskiej, na 
południowy zachód od Aten.

Źródła oficjalne zapowiadają dal­
sze aresztowania.

ATENY. Aresztowania w Atenach 
objęły już 2.&13 osób. Aresztowania 
na prowincji trwają przeważnie w 
Tracji, Macedonii i na Peloponezie.

W  Salonikach aresztowano 380 o- 
sób, w Patras 40, w Kawalla 250.

Do pomocy policji przydzielono 
wojskowe oddziały zmotoryzowane.

0 zacieśnieniu współpracy prasy robotniczej
dla pogłębienia jednolitego frontu

mówili redaktorzy pism PPS i PPR
WARSZAWA. —  W « czwartek przed połud­

niem odbyła się w gmachu Prezydium Rady 
Ministrów wspólna konferencja redaktorów 
naczelnych prasy PPS i PPR*

Obrady zagaił tow. premier Cyrankiewicz. 
Referaty wykosili w imięniu KC PPR tow. wi­
ceminister Berman, w imieniu ĆKW PPŚ — 
tow. wiceminister Jabłoński.

Obradom przewodniczyli: sekretarz CKW
PPS tow. Ćwik i członek KC PPR tow. Ję, 
drychowski. Nad referatami wywiązała się «Jy" 
skusja, w której kolejn o ' zabierali głos tów. 
tow.r Staszewski (PPR), Praga (PPS), Biciskt 
(PPR), Winnicki (PPS), Galiński (PPR) i 
Kisielewski (PPS).

Nawiązując do te* referatów —  mówcy pod­
nieśli szereg- zagadnień związanych z rozwojem 
prasy robotniczej i jej udziałem w budowie 
■demokracji ludowej. Mówcy wypowiedzieli się 
za koniecznością ściślejszej współpracy .prasy 
obydwa bratnich partii w  celu pogłębienia

jednolitego frontu i  wysunęli Szereg praktycz­
nych propozycji zmierzających w tym kierun­
ku.
. Wyniki ąhrąd .zreasumowali tow. tow. Jędry- 
chowski i  CWik. P o  zakończeniu konferencji 
tow. premier podejmował redaktorów prasy 
PPS i PPR skromnym obiadem w czasie fetó- 
rego w serdecznej atmosferze prowadzono na­
dal przyjacielskie rozmowy.

Mają platynowe pierścionki
ale nie mają mieszkania...
Zaręczyny brytyjskiej

następczyni tronu
LONDYN. —■ „Król i królowa z największą 

przyjemnością ogłaszają zaręczyny swej córki, 
księżniczki Elżbiety z porucznikiem Filipem 
Mountbattenem, synem księcia Andrzeja grec­
kiego i księżnej Alicji de Battenberg. Król 
zgodził się z radością na t«p związek".

Tak brzmi tekst oficjalnego ogłoszenia wia­
domości, która już wczoraj zamieszczona była 
We wszystkich dziennikach brytyjskich.

Niewiadomo, Ozy data ślubu jest 'naznaczę-

n  Zjazd
kolejowego aktywu

P P S
Dnia 13 lipca br, o godz. 10-te] 

w sali konferencyjne] Wojewódz­
kiego Komitetu PPS we Wrocławiu, 
pl. Biskupa Ńankłera 1, odbędzie 
sie II Zjazd Delegatów Kolejowych 
Kół PPS Okręgu Dolnośląskiego.

Delegaci winni być zaopatrzeni 
w zaświadczenia podpisane przez 
przewodniczącego i sekretarza 
Koła, które w dniu Zjazdu zoątaną 
wymienione na karty wstępu.

Sekcja Kolejowa Wojewódzka PPS 
we Wrocławiu

na, ale spodziewają się, że ślub odbędzie się 
przed wiosną przyszłego roku: Ceremonia od. 
będzie się zapewne jak zwykle w opactwie 
Westminsteru.

Pierścionek zaręczynowy księżniczki jest pla­
tynowy z brylantami.
, LONDYN. —— Jak wszyscy w obecnej epoce 
— małżeństwo królewskie ma trudności mie­
szkaniowe. Dotychczas'nie przyznano żadnej 
rezydencji młodej parze,; która pó ślubie za' 

śmieszka zapewne w Londynie.
Porucznik Mountbaltcn przybył do Londynu 

na krótko przed oficjalnym ogłoszeniem zarę­
czyn i  zatrzymał się w pajacu Buckingham.

W  czwartek W związku z organizowaniem 
garden party, narzeczeni ukażą się publiczno­
ści z balkonu pałacu Buckingham.

LONDYN. —  Sześciu : premierów złożyło 
już gratulacje księżniczce Elżbiecie i porucz­
nikowi Mountbattenowi a mianowicie premier 
Attlee i premiero wie Kanady, Australią Now 
wej Zelandii, Afryki Poł. i Rodezji.

Z ł.280 milionów
dla osadników
na Ziemiach Odzyskanych

W A R S Z A W A . Państw ow y Bank R oln y 
w  r,amaćh ogó ln eg o  planu inw estycy jne­
g o  M inisterstwa Z iem  O dzyskanych uru ­
ch om ił dalsze k red yty  w  sum ie 280 m il. z ł 
na  pom oc w  zagospodarow aniu dla gos­
podarstw  osadniczych i pow stałych  z  par­
ce la cji na Ziem iach O dzyskanych.

K red yty  te udzielane będą na inw en­
tarz żyw y, na zakup inwentarza m artw e­
go, narzędzia, rolnicze, uprząż, w ozy  itd. 
oraz na inne’ potrzśSJy, ja k  w yposażenie 
terenów  ob jętych  specjalną akcją  zagos­
podarow ania na Z iem iach O dzyskanych.

Stypendia
dla 60 lekarzy polskich
od ONZ

WARSZAWA. Międzynarodowa Organizacja 
Zdrowia przy ONZ przeznaczyła w roku bieżą­
cym dla lekarzy polskich do dyspozycji Mini­
stra zdrowia przeszło 60 stypendiów na studia 
i pobyt w różnych państwach na okres od 3 
miesięcy do roku.' Lekarze będą mogli dowol­
nie wybierać miejsce pobytu, kierując, się swo­
imi zainteresowaniami w dziedzinie najnow­
szych zdobyczy medycyny i nauki o zdrowiu.

W bieżącym tygodniu wyjechało już do A-, 
meryki 7 polskich lekarzy, wśród których 
znajdują się znani polscy profesorowie: Mi­
chałowicz, Groer i Szejnach. Lekarze, ci we. 
zmę udział w kongresie chorób pediatrycznych, 
który odbędzie się w tym czasie w Ameryce.

i i
mNie wtręcac się do przyjaźni

ZSRR i narodów Europy wschodniej
Pomocy
bez waranków politycznych 
żąda Henry Wallaee
'N O W Y JORK. Henry Wallaee. w 

artykule zamieszczonym w tygodniku 
„New Republic" pisze, że jak długo re­
publikanie amerykańscy będą trwali w 
ślepym lęku przed postępem społecz-

Czy tylko
„zacięcie się śmigła"
spowodowało śmierć

gen. Sikorskiego?
LO N D YN . M in ..N o e lB a c k e r  z ło ży ł w  

dn iu  w czora jszym  spraw ozdanie z badań  
kom isji, która, zajm ow ała się sprawą 
śm ierci gen . S ikorskiego w  lip cu  1943 r. 
M in. Backer ośw ia d czy ł, że  n ie  m oże b y ć  
m ow y o  -jakim kolw iek akcie  sabotażu,, i 
że p rzyczy n ą  katastrofy lotn iczej b y ło  za­
c ię c ie  się Śmigla sam olotu, w  którym  gen . 
-Sikorski wraą z t o ^ r z y lz ą c y r o i  m u oso ­
ba m i u d a w a ł się d o  L ondynu .' '  *

Meble, diamenty i masło
„zmiękczały serca“
brytyjskich urzędników

MINDEN. W ła d z ę  sądow e skazały na 
utratę w o ln ośc i na przeciąg  o d  3— 15 m ie­
s ię cy  oraz • g rz y w n y  o d  50—500 funtów  
szterlingów  trzech an gielsk ich  urzędni­
k ów  z B rytyjskiej K om isji K ontrolnej w  
N iem czech , k tórym  zostało u d ow odn ion e , 
że pob iera li d ary  w ' naluraliach o d  n ie ­
m ieck ich  przem ysłow ców  w  zamian za 
p ew n e ustępstwa. G łów n y m  oskarżo­
n ym  ze strony n iem ieck iej b y ł  znany 
przem ysłow iec  Fr. Borg, który został ska­
zany na. 8 m ies ięcy  w ięz ien ia  oraz na za­
p ła cen ie  200.000 marek kary  za usiłow a­
n ie przekupstw a b ryty jsk ich  urzędników . 
Środkiem , „zm iękczającym  sum ienie" A n ­
g lik ów  b y ł y  rozm aite produk ty  jak np . 
m eble, d y w a n y , diam enty a nawet 
masło.

Pozostali d w a j oskarżeni n iem ieccy  
S eibę l i  H elena Berg zostali zw oln ien i od  
w in y  i kary.

nyrn w  Europie i w  własnej ojczyźnie, 
tak długo wszystko co może być do­
brego w  projekcie Marshalla będzie 
Obracać się na zło.

Kongres ma wobec świata obowiąz­
ki — pisze Wailace —  ażeby powziąć 
łączną uchwalę stwierdzającą, że po­
moc amerykańska jest dostępna na na­
stępujących warunkach: 1) może ją 
uzyskać każdy naród miłujący pokój; 
Ź) państwo, które ją uzyska Winno pod- 
peśs. §11® prpdufcćję i stopie życiową^ 
3) pomoc jest wolna od Ingerencji poli­
tycznej ze strony Ameryki; 4) pomoc 
ma być udzielana, o ile to tylko będzie 
możliwe, za pośrednictwem instytucji 
ONZ. Wallaee wzywa Stany Zjedno­
czone aby stwierdziły, że nie mają naj- 
mniejszego zamiaru wtrącać się do 
przyjaźni jaka łączy państwa Európy 
wschodniej ze Związkiem Radzieckim 
ani też z^kłó^ąć tej przyjaźni

Kto będzie
szefem sztabu
po Eisenhowerze?

WASZYNGTON. -—■ Ministerstwo wojńy ' 
głosiło ,że gen. Lawton Collins obejmie z dn. 
I września rb. stanowisko zastępcy szefa szta­
bu armii amerykańskiej. W  związku, z., tym.. 
przewiduje się, że gen. Collins mógłby zająć 
miejsce gen Eisenhowera, który ma zamiar 
poświęcić się pracy społecznej/ Nastąpi to w 
wypadku, jeżeli gen. Omar Brandley pierwotnie 
przewidziany na ftanowisko następcy gen. Ei­
senhowera zrzeknie się tych obowiązków. GJ;

Amerykanie
dbają o żołądki

BERLIN.— Generał Draper, dorad­
ca ekonomiczny amerykańskiego za­
rządu ^wojskowego w  Niemczech, o- 
świadczył, żę dzienna racja żyw no­
ści dla Niem ców zostanie ustalona 
już teraz na 1.800 kalorii dó końca 
bieżącego roku, /

Polski wegiel fuż obecnie
angielski dopiero od 1950 roku
pom oże w  odbudowie 
państw europejskich

PARYŻ. Do. dnia wczorajszego 15 
państw europejskich przyjęło zapro­
szenie W. Brytanii; i Francji ną ń^Wf 
konferencję do Paryża. 5 państw od­
mówiło i wzięcia udziału w  konferen­
cji. OczękiWkna jest jeszcze decyzja1 
rządów Finlandii i Albanii. ?

BUDAPESZT. Węgierska agencja 
prasowa ogłosiła, iż zgodnie z decyzją 
gabinetu7Węgry nie wezmą udziału w 
konferencji paryskiej. Jako powód 
agćneja podaje fakt, że jak wykazała 
poprzednia konferencja wielkie mocar­
stwa nie uzgodniły swego stanowiska" 
w  sprawie pomocy amerykańskiej. ;

BELGRAD^ Agencja prasowa Tan- 
jug podaje, że Jugosławia odmówiła 
oficjalnie wzięcia udziału w  konferen­
cji paryskiej 12 lipca.

LONDYN. Rząd brytyjski przepro­
wadził z podsekretarzem stanu USA 
Claytonem rozmowy w spf&wie planu 
Marshalla. - Rząd brytyjski poinformo-, 
wał Claytona, że Wielka Brytania bę­
dzie mogła rozpocząć eksport węgla do 
krajów europejskich dopiero' od roku

1950, ‘ Oświadczenie ta zaskoczyło, i 
zdziwiło Claytona, który sądził, że wę­
giel brytyjski znajdzie się ’ znacznie 
wcześniej tra rynkach europejskich i 
pomoże przy odbudowie Europy w  
myśl projektów Marshalla. W  czasie 
tych rozmów Wystąpiły także poważne 
różnice zdań w  sprawie możliwości 
udzielenia przez Wielka Brytanię po­
mocy Innym krajom europejskim. Wiel­
ka Brytania sama potrzebuje pomocy 
ze strony USA j dlatego nie będzie mo­
gła pomóc Eujopie w  wydatniejszym 
stopniu przez- dostarczenie dużych ilo- 
: ści' surowców i fabrykatów.

LONDYN, —  Delegacja brytyjska 
udaje się w  dniu dzisiejszym do Pa­
ryża.

W A R S Z A W A .'—  Prasa warszaw­
ska pisze, że realizacja projek­
tu Marshalla naruszyłaby rów no­
wagę europejską na korzyść 
Niemiec. Zagadnienia związane z 
projektem Marshalla są  omawiane 
bez udziału wszystkich zaintereso­

w anych państw. Polska liczy  w  dal- 
szyni ciągu na pom oc USA na do­
tychczasowych warunkach. Polska 
jest gotowa pom óc w  odbudowie 
państw europejskich przez dostawy 
węgla polskiego do krajów, które 
go  potrzebują.

Taternicy polscy
wyjeżdżają dziś
w Alpy

W A R S Z A W A . W d r iiu  dzisiejszym  w y ­
jeżdża  d o  C ham onix (F ran cja ) grupa 
c z łó ń k ó ^  klu bu  w ysokogórsk iego R e j- 
sk iego Tow arzystw a Tatrzańskiego. C e­
lem  w y p ra w y jest przeszkolenie w  tech ­
n ice w spinaczki a lpejsk iej? k tóra  różn i się 
zasadniczo o d  tatrzańskiej. Etapem  p ierw ­
szym  będzie  poznanie techn ik i lo d o w co ­
w ej na R oute de K ation, na M ont B lanc. 
Etap drugi p rzew idu je w e jśc ie  n a  A iq u il- 
te V erte B ionacey i  k ilka  szczytów  o k o ­
licznych. Ostatnim  etapem  będzie  próba 
przejścia w schodnią  flanką M ont B lanc, 
Sentier R ouge i  L a  Podrę.
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Odbudowa
ale w edług 

własnych koncepcji
Jut na początku konferencji trzech 

i ministrów w  Paryżu jasnym stało się, 
że jej organizatorzy dążą do zerwania 
obrad, celem kontynuowania jedno­
stronnej akcji. I trzeba przyznać, że 

,w  tym wypadku polityka mocarstw 
zachodnich odniosła zamierzony „suk­
ces” . Dyplomatom zachodnim „udało 
sif” doprowadzić konferencję do ta­
kiego punktu, że przedstawiciel ZSRR  
minister Mołótow musiał poddać ostrej 
krytyce, zamierzenia U SA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, oświadczając, że 
Związek Radziecki nie może brać u- 
działu w' realizacji projektu Marshalla 
na przedstawionych warunkach i na 
płaszczyźnie, jaką proponowali mini­
strowie państw zachodnich. Rząd ra­
dziecki uważał za konieczne założenie 
energicznego protestu przeciwko pró­
bom politycznego podporządkowania 
małych narodów przez państwa za­
chodnie 1 ostrzegł przed kontynuowa­
niem takiej polityki.

Z nieukrywanym zadowoleniem przy 
jęły oświadczenie rządu ZSRR reak- 
cyjne kida Zachodu, a dyplomacja z a - ' 
chodnia przystąpiła natychmiast do 
montowania nowej konferencji, której 
celem miało być w  pierwszym rzędzie 
obok uzyskania politycznej i gospo­
darczej przewagi w Europie —  wyeli­
minowanie ZSRR i izolowanie go od 
innych narodów.

Ameryka i Anglia postanowiły prze­
de wszystkim Wbić klin między Zwią­
zek Radziecki a pozostałe narody Eu­
ropy Wschodniej, pozostające z nim  
w przyjaznych stosunkach. Pomocą w 
tej akcji miały być dolary, za które 
Ameryka chciała kupić niezależność 
małych państw europejskich.

Ale —  jak słusznie ktoś napisał —  
narody europejskie, zniszczone wojną, , 
mają tylko jedno w ogóle do strace­
nia: swą niezależność narodową. Na 
tym też stanowisku stanęły narody 
Europy Wschodniej i  środkowej, naj­
bardziej zniszczone w  rezultacie ostat­
niej wojny i dlatego może najbardziej 
dbałe o losy swej niezależności. Obok 
ZSRR, odmownej odpowiedzi na za- 

. proszenia wzięcia udziału w nowej . 
konferencji udzieliły już Pólska, Jugo­
sławia, Bułgaria, Rumunia i Węgry.
. Czy oznacza to, że państwa te są. 
dość bogate, aby nie potrzebowały 
żadnej pomocy z zewnątrz? Tak nie 
jest. Przeciwnie —  państwa te dozna- ' 
ły największych zniszczeń w obecnej 
wojnie i wyniosły na swych barkach 
główny jej ciężar. Dziś ludność iclą 
ciężko pracuje, dźwigając z gruzów 
domy i warsztaty pracy i pomoc przy­
dałaby się bardzo. Ale państwa zdają 
sobie sprawę, że o wiele więcej kosz­
towała by je Utrata suwerenności po­
litycznej niż pomoc, którą otrzymały 
by, przystępując do tworzącej się na 

. zasadzie projektu Marshalla organi­
zacji odbudowy Europy. Tym bardziej, 
że Europa Wschodnia miała otrzymać 

' według nieoficjalnych obliczeń zale­
dwie 1/12 Część pomocy udzielonej 
przez U SA Europie, gdy jej zniszcze­
nia wojenne przerastają kilkrakrotnie 
zniszczenia pozostałej części Europy.

Uzasadniając swą odmowę na zapro­
szenie Wielkiej Brytanii i Francji rząd 
Bułgarii oświadczył między innymi, że 
Bułgaria przystąpiła do organizacji 
swego własnego planu odbudowy gos­
podarczej kraju i obawia się, że przy­
jęcie przez nią założeń projektu Mar­
shalla może spowodować rewizję tego 

' planu, co stało by się ze szkodą dla 
rozwoju gospodarczego kłaju. I to jest 
druga przyczyna, dla której narody 
wschodniej Europy nie wezmą udziału 
w realizacji planu Marshalla. Przystą­
piły już bowiem, nie czekając na po­
moc z zewnątrz, do odbudowy swych 
krajów według swych własnych kon­
cepcji, w oparciu o współpracę z są­
siadami.

Na taką drogę wkroczyła też i Pol- 
■ ska. Projektom Marshalla przeciwsta­

wić możemy nasz nie. mniej imponują­
cy, ale tym bardziej realny Trzyletni 
Plan Odbudowy Kraju, praż naszą po­
litykę układów gospodarczych z ZSRR, 
Czechosłowacją i innymi sąsiadami; 
nadmiarowi złota w amerykańskich 
bankach przeciwstawiamy ofiarną pra­
cę naszego robotnika. Taka jest nasza 
własna recepta na trudności gospodar­
cze. Po linii tej kroczą i inne narody 
Europy Wschodniej i środkowej. Suk­
cesów w rozwoju produkcji i zwięk­
szeniu wymiany handlowej nie mogą 

. zaprzeczyć nawet reakcyjne koła Za­
chodu, i już dziś, zaledwie w 2 dni po 
opublikowaniu odmowy rządów tych 

. państw, na Zachodzie zaczynają sobie 
zdawać sprawę, że odbudowa Europy 
nie jest możliwa bez ich udziału i po­
mocy, gdyż mogą się one bez tej po­
mocy obejść.

Bo Europa .Wschodnia to nie tylko 
przestrzeń i zniszczenia, to także 
ogromne zasoby naturalne, to kapitał 
jakim jest ofiarna praca rąk i mózgów, 
to zespół narodów pracujących plano­
wo według własnej, nowej koncepcji.

Polska nie weźmie udziału
w drugiej  k o n f e r e n c j i  w P a r y ż u
Nola Rządu R. P. 
do W. Brytanii i Francji

W A R SZAW A (PAP). Minister spraw 
zagranicznych Modzelewski wręczył dnia 
9. bm. ambasadorom W . Brytanii i Fran­
cji w Warszawie, jednobrzmiącą notę, za­
wierającą odpowiedź na zaproszenie na 
Konferencję w Paryżu, mającą odbyć się 
12. bm.

Tekstvnoty p oda jem y p on iże j:
<—• „D zięku jem y R ządow i W . Brytanii 

(w  tekście  francuskim  —  R ządow i Repu­
blik i Francuskiej) —-  ża przysłanie zapro­
szenia na K onferencję  w  Paryżu V  dniu  
12. bm. Pragnę podk reślić , że Rząd mój 
daw ał -w ielokrotnie w yraz sw ojem u za­

in teresow an iu  zagadnieniam i o d b u d o w y  
E uropy, zniszczonej przez najazd i oku­
pację  niem iecką. —  Polska M erze udział 
w  gosp odarczych  organ izacjach  eu rope j­
skimi i jest jedn y m  z w spółtw órcóW  euro- 
pejskiej kom isji ekonom icznej OMZ. W ę ­
g ie l polski, eksportow any w  stale rosną­
c e j  .ilości, stanowi p ow a żn y  czynnik  o d ­
b u d o w y  .eu rope jsk ie j H  d a ją cy  się k o ­
rzystnie porów nać z p om ocą  uzysk iw aną 
prze* hie z fa n y ćh  źródeł- Szereg um ów  
gospodarczych  i  mi ędzy Polską a innym i 
krajatni eurdp®|mrimi,.mttiże stanow ić w zór 
rzetelnej i d la  w szystkich  zainteresowa­
n ych  stron korzystnej w spółpracy  g o sp o ­
darczej. D la tego  też Rząd m ój, prze­
studiow ał z, najw iększą d ok ład n ością  pro ­
p o z y c je  zawarte w  zaproszeniu Rządu J. 
K rólew skiej M ości (w  tekście francuskim 
- *  „Rząd R epublik i Francuskiej"), ■

Z . . przyk rością  czu ję  się  zm uszony 
stw ierdzić, że w  przysłan ych  dokum en-. 
Jach —  stanow isko R ządów  zapraszają­
c y c h , zostało postaw ione w  sposób  w y ­
k lu cza ją cy  z ■Mjófy .wszelki# p opraw k i i 
zm iany, zarów no w . strukturze, jak i '  w  
sam ym  składzie m ającej pow stać orga­
nizacji.'

W  sZcZegńldpści R k ą d /m iś f,' zw rócił 
u w agę na,, zawartą w  p ro jek cie  a d e c y ­
duj ącą  dla bezpieczeństw a i m ożliw ości 
rozw o jow y ch  Polski sprawę,, charakteru

i kierunku o d b u d o w y  gospodarczej 
Europy. .... ■ ,  < . •_ . •

Rząd mój n ie  kw estionu ją  kon ieczn ości, 
rozsądnego uporządkow ania  gospodark i 
n ie m ie ck ie !.w  oparciu  o  U ch w ały  Pocz­
dam skie, Projektow ana jednak K onie- 
rencja, p rzech odząc w  sposób  m echanicz­
n y  a o  porządku d zien n eg o  nad  faktem 
nie.df>wno. ukończonej w o jn y  i je j  skut­
ków , w yraża ten d en cję  pow rotu  r ło  
p rzedw ojennej struktury 1 gospodarczej 
Europy z dom in u jącą  rolą  ib ię ża te ir tg a -

tunkow ym  N iem iec, k tórych  przywróce­
nie prowadzi n ieu ch ron n ie do zasilenia 
źródeł im perializm u n iem iip k ieg o .

Zawarte w  ■ zaproszeniu | p rop oz y c je  
kpfżeczne* Są z rzasaaąy^f& r§ rzą d ”ln oj 
uw aża za jed n ą  z n a cze ln ych  w  zagad­
n ien iu  o d b u d o w y  Europy, a m ianow icie , 
że o d b u d o w a ig o sp o d a rcza  N iem iec ■ n ie  
m oże w  żadnym  w yp a d k u  o d b y ć  się 
kosztem  gospodarczej . o d b u d o w y  ofiar 
n iem ieck ie j agresj i. i 
' Polska, w ie lo k r o tn i, ofiara niem ieckiej 

nap aści n ie  m ęża. b ra ć  udziału  w  k on ­
ferencji, której w yn ik  m ó g łb y  p rzyczy - 
nj'Ć, się do odrodzen ia  n iem ieck iej zabor­
czości.

Proponow ana organizacja, stanow i też 
p ró b ę  stw orzenia p receden su  popieran ia

Czy zakłady Kruppa
zostaną zrównane z ziemią

H AM BU RG . 13-te posiedzenie R ady 
ŚtretoW ej w 1 bryty jsk iej; sttofSa okupa- 
cj/jn b j poprow adził- Fr. Blfleher, a  .tlepK*' 
n iczyi w  nim  z ram ienia władz ■ A liantów  
w icegubernator angielski gen. Óisehof. NŚ 
temsłt dem ontażu niem iśck ićh  fabryk  
ośw iadczył w icegubernator, że w ładze an­
gielskie dbają o  to, aby nie zubożyć p o ­
tencjału  przem ysłow ego N iem iec d o  n ie­
bezpiecznego ju ż  m inim um . ’ 

N iew iadom o — , dow odzi komfentażęt" 
ham burskiego 'radia Hans G , Lauenstein 
—  czy  m am y znów  m ieć nadzieję na po­
lepszenie się sytuacji gospodarczej, czy  
też żyć w  . daw nym  zniechęceniu, w  k tó ­
rym  lątw iefdziły nas Częsta niepow odze­
nia i  rozczarow ania z  p ow odu  postępków  
Aliantów . Zasadniczo należałoby się opo­
w iedzieć na koncepcję  nadziei w  stosunku 
do bryty jsk iego .now ego planu przem y­
słow ego. Słabą stroną tego pnffefehy jest 
postanow ienie w ładz angielskich dotyczą- 
Će’ zrów nania’ ^Sem ią^M H adÓ W  K liippa

Gdańsk druga bazą lotnicza Polski
Lotnicze połączenie Wybrzeża z resztą kraju

! W AR SZA W A. "Odbudowa lotni­
ska w e Wrzesżczu pod Gdańskiem 
zostałaj  iikpńczona. , Stworzony tam 
został wielki port lótńjezy, który ma 
dużą przyszłość jako międzynaro­
dow y punkt, tranzytowy dla komu-

429 repatriantów
że Środkowego Wschodu
Afryki i Włoch
przybędzie dziś
do Dziedzic

W AR SZA W A. W  piątek, dnia 11 
bm. przybędzie do Dziedzic pociąg 
specjalny, w iozący 429 repatrian­
tów —  uchodźców w ojennych Z . A - 
fryki, Środkowego W schodu i 
W łoch,

Obecnie po zlikwidowaniu 
UNRRA, repatriantami - uchodźcami 
po w ojnie zajmuje się organizacja 
Opieki nad Uchodźcami, powołana 
przez ONZ.

ńikacji lotntezaj do krajów  skandy­
nawskich.
; Z dniem 10.bm. Gdańsk staję się 

drugą bazą ldjtniczą w  Polsce, obok 
lotniska w  Warszawie na O kęciu, 

1 Jako pierwsza linią stałej komuni­
kacji z Gdańskieto poza połączę^ 
niem z Warszawą —  otWartą, zostaje 
trasa Gdańsk -i— Łódź —  Katowice. 
Linia ta połączy dwa wielkie ośrodki 
przemysłowe % W ybrzeżem. Rozkład 
lotów  na now ej trasie jest następu­
jący: odlot z  Gdańska-9.15>* przyfót 
,do Łodzi 10.45, odlot z Łodzi do Ka­
towic 11.15, przylot do Katowic 
12.10. Z powrotem odlot z Katowic 
12,40, przylot do Łodzi 13.35, odlot 
z Łodzi do Gdańska 14,05, przylot,do 
.Gdańska 15.35.

Ceny błlętów za całą trasę Gjjąń^k 
-r- Katowice 3.800 zł, na poszczegól­
nych. odcinkach: Gdańsk —  Łódź —  
2,40.0, Łódź —  Katowice —  1.400 zł.

. Jako następne . -w*. uruchomione 
będą z bazy gdańskiej następujące 
połączenia: Gdańsk * -  Poznań <— 

'Kraków, Gdańsk Szczecin- i 
| Gdańsk śd  W rocłąw .

yr Eęsen.- O rgany niem ieckie •= w ystąpiły 
ju ż da wino-w  tym  w zg lędzie  z in icjatyw ą 
rozbiórk i c ż f le i  zak ładów  próduklijąeych 
jedy n ie  broń, popiera ją  jednakże gorąco 
pro jek t pozostaw ieM ®  tych  hal, k tórych 
istn ien ie zapew nia ■ m leszkańcóm  m iasto 
p r a c ę . j  zaopatrzenie'. w  w od ę  i energię.' 
Prośbę* tę w ypow iedzia ł przew odniczący 
zebrania Blflęher, "który n ie  W ystępował, 
tu ja k o  p o lityk  łub  m ieszkaniec miasta, 
ale ja k o  N iem iec, którełnu na sercu leży  
dobro społeczeństwa. Gan. B ischof za- ‘ 
pow iedzia ł zebranym , że sprawa w ym ie ­
niona zostaiife p o  dokładnym  zbadaniu 
przekazana do* d ecyz ji Sojuszniczej R a­
dzie K ontroli,

, Gen. B isch of ob ieca ł zebranym  p ow tó­
rzy ć ich  bolączki gubernatorow i.SŁr S b o l- ’ 
to  sDouglas’ow i podczas, najbliższej z nim  
rozm ow y,, Z k t j jó d ę n z  p o w o d ó w  ̂ ^ayz^kU 
gospodarczego uznali zebrani brak  środ­
k ó w  tfertśporfbwyĆK, có  zć l fa lo ' row nióż 
poijfjaftoną,. iń tęu w en fji. g fn , Bisehufą. M  
gubernatora angielskiego. A k c ja  pom ocy., 
Ntom eom  » -  w g  oS w iaocieuia w ięeg u ber- 
natora Aft; jest bardzo utrudniona p ostą -: 
ń ow ieu ia iń i n iek tórych  u m ów  m iędzyna- ■ 
rodow ych , ja k  np. U m ow y Poczdam skłej. i 
Gen. B isch of ob iecał w ładzom  niem ieckim  
pom oc w o jsk  angielskich przy zbiorach

Wyeh d o  zw iezienia zboża, jeśliby" n ie­
m ieck ie środki, transportow e n ie  WystaT- i 
czy ły . |

d ecyz ji- o  N iem czech  poza  je d y n ie  w ła ­
ś ciw ym  fóru m  przew idzianym  w  u ch w a­
łach  k on feren cji poczdam skiej- -T o  u s iło ­
w anie złam ania zasad u m ow y  poczdam ­
skiej i jed n ośc i W ie lk ich  M ocarstw  k ry je  
w  sobfe  i  p ow ażn ą  groźbę d la  p ok oju , 
op iera ją cego  się o  ich  je d n o ść  i  w spó łJ
-pracę. - .... - > ■ — -
„ -D o p u sz cz e n ie  ha  zasadach rów norzęd- 
n o lc r  d© decydóW ań ia  w  Sprawach p o ­
m ocy  d la Eurppy państw  za ch ow u ją cy ch  

•życzliwą neujrSm dac w ’ sfosuiuę!^. d o-cis i 
jest n iesp raw ied liw e i- k rzyw dzące d la  
•Sojuszników, którzy .p o ś w ię c i l i . jg w y s jk e  
d la  spraw y zwycięstwa'.

-. Przew idziane w  zaproszeniu  form y or­
ga n iza cy jn e  nie- obron ią  najistotn iejszych  
interesów  krajów  europejsk ich , n ie  zaw ie­
rają gw aran cji respektow ania p la n ów  g o ­
spod arczy ch  m n ie jszych  państw .: M im o 
p o cz y n io n y ch  w  zaproszeniu: zósfrźeżęń 
propon ow an a  .„struktura' organ izacyjna  
grozi w  p raktyce dalszym  ogran iczen iem  
w o ln o śc i handltt- i toruje d rogę  narzuca­
n iu  d y sp o z y c ji g o s p o d a rcz y ch ;' a w ię c  i 
p o lity czn y ch  m niejszym  krajom . M a ją cy  
pOśwstą# na 'kon ferencji K om itet W sp ó ł­
pracy , którego d y rek ty w y  n ie  u le g a ły b y  
zatw ierdzeniu przez w szystkie państw a 
eu ropejskie, sta łby  s ię  instytucją  nad­
rzędną w  stosunku do. su w eren n ych  pań ­
stw, które g o  w y ło n iły .

Przew idziane' w  zaproszeniu form y or­
gan izacyjn e  ątoją w ,sprzeczn ości z dem o­
kratyczną praktyką w spółdzia łan ia  
państw  europejsk ich , staw ia jąc Francję i 
W ie lk ą  Brytanię w  p o łożen iu  uMarramjM 
jcw an ym , zapew n ia jąc im  d e  facto  k ie - . 
row nictw o, d ecy z ję  j reprezentację cz łon ­
k ów . propon ow an ej organizacji.
, W  w yn ik u  p ow y ższy ch  rozw ażań, w  
trosce © zachow anie zasad karty N. Z. 
rząd m ój czu je  s ię  zm uszony o św ia d czyć, 
że n ie  w id z i m ożliw ości p rzy jęc ia  tego  
Zaproszenia.

K om uniku jąc sw oją  d ecy z ję  rząd m ój 
Wyraża żal, że p ro jek tow a n y  program  i 
fo rm y  organ izacyjn e  kon feren cji w  prak­
ty ce  sprzyjają zrealizow aniu  ekon om icz­
n ego  w kładu  Stanów Z je d n o czo n y ch  d o  
dzieła  rekonstrukcji Europy. Jedn ocześ­
n ie  rząd mój w yraża  sw ą p tezm ienną g o ­
tow ość w n iesien ia  sw eg o  wkładu^ przy- 
lączęhjh  j i e  d o  in ic ja tyw y . która" p rzy­
c z y n i l i  ę d o  o d b u d o w y  Europy, na zasa­
dach  sprzy ja jący ch  trwałem u p ok o jow i, 
szybkiem u w zrostow i stopy  ż y c io w e j oraz 
rozszerzeniu- w y m ia n y  ich  w spółpracy  
m iędzynarodow ej.
* Korzystam  z o k a z ji ,ia b y  p o n ow n ie  za­

p e w n ić  j e g o  E kscelencję o  m oim  n ie- 
. z m i e n s y m r ^ o s u r d a j s ^ ■ IS s

M inister Spraw  Z agran icznych  
(— ) MODZELEWSKI

• W arszaw a, dn ia  9 lip ca  1947 r.

INftrę w Związku Radzieckim
dorsze w reszcie Europy
re K o riff lw e  w Stanach Zjednoczonych
Tegoroczne nrodzają
w/g- obliczeń USA

W ASZYNGTON.  ̂ ebl% eń Mini­
sterstwa Rolnictwa, Stanów Zjednoczonych, te­
goroczne zbiory pszenicy w Europie —  poza. 
Związkiem Radzieckim —rb^<hć*znaczn.ie ■^żsźe? 
ód pćzedwpjfenhąj mfrmy przeorętneji .któfsr wy- 
nosiła- 1.670 mSlionów btiszłi, a około 10*/« 
niżffie; n iż - przeszioroczfie, wynoszące 
1.350.000.000 buszli.

ZtWązek Radziecki —  Jak' 
sterstwo rolnictwa USA — Badzie miał zbipry 
lepsze, niż w  roku 1946, ale poni^-ej tego, co 
ósięKanó w urodząjinyeh latach przed wótoą, 
kiedy przewyżsżały '  nawet miliard- 
(1.000.000.000) buszli.

Belgia — jedyny kraf
który zniósł system kartkowy

K to, przebyw ając W B rukseli,- pragnie 
od  raźu w e jść  w  śałno jądró  życia  bto- 
liey  B elgii i  przeniknąć tajem nicę jej" hla- 
śtrojów , pow inien zrezygnow ać z taksów ­
ki, a 'w e jś ć  dó( tram waju, T ram w aj jest 
oczyw iście, j a k . zawsze i ja k  Wszędzie 
dzisiaj, przepełniony, ale po- przypuszcze­
niu  odpow iedn iego ' szturmu, okazu je się, 
że są to W łaściwie ty lko  ypozory. Fala 
w siadających unosi p^zechódnia 1 ciska w  
jak iś kąt m iędzy d w ie  zażywne je jm oście .

i  tu* następuje pierw sza niespodzianka 
i i p ierw sze zdziwienie. • ’ Jejtńóście, są 
zńacznie grubsze i bardziej rumiane, niż 
podobne im  gospodynie z innych w ięk­
szych miast europejskich. Pasażerowie 
w yglądają  na og ó ł doskonale, m ają zdro­
w ą  cerę  dobrze odżyw ionych  ludzi, a 
ubrani są w  .odzież m oże skromną, lecz 
spoorządzoną z pierw szorzędnych fnateria- 
łów . M ateriały kupuję ślę już W B elgii 
bez kartek.

W ew nątrz w agon u  tram w ajow ego nie 
w olno palić, a le  w szyscy palą na platfor­
m ach; -przydziały n a ;p apierosy  zostały

rów nież n ie  daw no zniesione, a tytoń be l­
g ijsk i jem? dosk onały  i  ‘ stosunkow o tani. 
T ram w aje w yprzedzają  liczne, piękne sa­
m och ody; sprzedaż benzyny rów nież nie 
jest ju ż  ograniczona.

Antagonizm flamandzko-waloński

N ic dziw nego, że w  k ra jh  takiej o b fi­
tości w szyscy  są uprzejm i i u śm i^ M iię - 
cb  :F lam a»idcżyey i W allęitow te ha każ­
dym  k rok u  W ym ieniają uśhueęhy i  ' p o ­
zdrowienia, p rzy  czy m  rozm aw iają jedna­
k ow o płynnie obu  ’ językam i (francuskim  
i flam andzkim ) i zdają się żyw ić do sie­
b ie  w zajem nie najprzyjaźrniejsze uczucia. 
A łe  tak," niestety, jest ty lk o  w 'B ru k seli. 
Poza tym  B elgia rozdzielona jest w yraźną 
granicą Ungwistyczną, po e t a  stronach 
której panuje nieprzejednany szow inizm  
i  nietolerancja. W edług ostatnich" staty­
styk język iem  flam andzkim  posługuje się 
w  B elgii 4.000.000 osób, francuskim  zaś 
ok oło  2.500.000.

Podczas w o jn y  N iem cy zrobili, c o  . ty l­
k o  b y ło  w  ich  m ocy, b y  podn iecić anta­

gonizm  mięcizy W allonam i a F lam andczy- 
kami, traktując tych  ostatnich" znacznie 
lep iej i pod ju d to ją c  ićh- nieustannie prze­
c iw k o W allonom .

Stulecie
„Wiosny Lodów"
(1848-1948)

W ARSZAW A. Z  inicjatywy Pol­
skiej Partii Socjalistycznej ora^.Pol­
skiej Partii Robotniczej pow ołany 
ma być w  najbliższych dniach Ko­
mitet uczczenia stuletniej rocznicy 
„W iosny Ludów".

Polską ; Partię Socjalistyćzhą re­
prezentować będzie w  Komitecie 
BJfiŁ Uniwersytetu. Jagiellońskiego 
w  Krakowie tow. Kazimierz Piwar- 
ski.

Plony paóstw azjatyckich będą w  tym roku 
mtiięj •wifcej iia pozkMnle prżeśzłoęóczny^K. I  

y ?  Stanach Zjednoczonych r— jak twierdstl 
ministerstwo r^iiłktwa —  .oczślalwane js4 ztńo- 

^kordowe r 1.400.000.000 buszli p&i&mćy.

Światowy
niedobór zboża
można pokryć
tylko wspólnym wysiłkiem
• P A R Y Ż . A n defsoń , am erykański m ini­
ster rdłnfć^wa, przem aw iając W e śródię d ó  
detogatów  św ifitow ej ‘ kóńtoireaćji ’
Wej w  Paryżu, ośw iadczył, że pow szech^ 
nem u obecn ie na ś# tćo ie  bhakow i żyw ­
ności należy zaradzić p rzede w sży ś ffim  
drogą  starannego 2estawienia ,m óżfiW 6ści 
i  zasobów  z«J»rśkami odnośnych kra jów . 
Św iatow a p om oc  zbożow a będzie trw ać 
nadal, dó czaśu, aż k ra je  cierpiące na nie­
dobór zboża, będą w  -stofile sam e sob ie  
wystarczać. ■ A

—  Nie jest. m pj^iwę -— m ów ił v3ą«dei* 
son —  eałk ów ite w yrów nanie różnicy, ja| 
ka  teraz istnieją, na: ca ły m  fp ie c ie  m iędzy 
zapotrzebow an ym i -a dostawam i. R o m ó j  
pfojpufećji a ^ ^ u ł ó ’#;;ąywnb|ciowyeh'; jó s f  
konieeąnyjąów nd^ i  w  tych  ikr a jach , • k tót 
re  c ie n ią ,n a  brak  żyw ności. Zadanie, ja f 
k ie  m am y przed  sobą  —  w yjaśn ia ł A n - 
fłerśoii je śt do roźw iążam a jedy n ie  w  
skali św iatow ej.- Z arów n o ludność, jak  | 
fząd  m oje j o jczyzn y  - m ów ił A nderson 
f—^całkowicie docen ia  znaczenie żyw ności 
d la przyjaznych  stosunków  m iędzy ,na- 
Ipdam i i dla dobrobytii ń d fodów . Rząd 
S tanów  Z jędn oczo jiy ćh  zam ierza . narzut 
,cać. posźczfgó łńy in  narodom^ zaraądzeńiń 
przy  użytkow aniu sw ej żyw ności im por­
tow anej c zy  w łasnej. Stany Z jednoczoną 
tn óg ły b y  w - najbliższym  ń ok a  w n ieść -p o i 
Wńżny w k ła d  w  .obrót im portow o-ekspor- 
to w y  św iata w  dziedzinie zboza, ale je s j 
rzeczą konieczną, b y  k ra je  pragnące z  tai 
g o  korzystać, oparły sw o je  p lan y  na reae 
listycznych  podstaw ach.
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Zbył węgla i cynku na 5 lał
zapewnia nam układ handlowy z Czechosłowacją 
Tow. wiceminister Grossfeld o szczegółach 
nowej umowy gospodarczej

10-tfslęczna
legitymacja PPS
w  Bydgoszczy

' I BYDGOSZCZ (PAR). Miękki Komitet PPS 
' w  Bydgoszczy obchodzi! w dniu 6 bm. uroczy- 
stość wręczenia sztandaru połączoną z wręcze­
niem gelitymacji partyjnej 10 - tysiącznemu 
członkowi partii. W  uroczystościach wziął u-' 
dział m. iin. delegat CK W  PPS wiceminister 
Skarbu Kopciński, który scharakteryzował o- 
becną, sytuację gospodarczą i polityczną Polski, 
wskazując, że drogi, którymi winna iść klasa, 
robotnicza, celem osiągnięcia stabilizacji sto­
sunków ekonomicznych i politycznych w krą-, 
}u, winny się mocno opierać o współpracę obu 
partii robotniczych. Po szeregu dalszych prze­
mówień okolicznościowych wiceminister Kóś- 
ciński przekazał chorążemu ufundowany przez 
członków PPS w Bydgoszczy sztandar oraz 
.wręczył legitythację- partyjną 10 -  tysięcznemu 
członkowi partii, jak również kilkudziesięciu 
członkom OM TUR.

Dorsz
coraz popularniejszy

W  okresie S miesięcy b .r. od stycznia do 
końca maja rozprowadzono na terenie całe­
go kraju ogółem prawie 4.000 ton świeżego 
t  wędzonego dorsza, z czego na Centralę Ryb­
ną przypada z górą 1,500 ton. Pozostałą ilość 
rozprowadziły firmy spółdzielcze i prywatne, 
Liczbami tymi nie jest, objęte spożycie Wy­
brzeża, siłą rzeczy przedstawiające się stosun­
kowo najpokaźniej.
’ Jeżeli chodzi o 'dorsza, rozprowadzanego 
przez Centralę Rybną .to najwięcej lej popu­
larnej, taniej, a smacznej ryby b o  prawie 500 
ton spożyła Warszawa i woj. warszawskie. Dru­
gie miejsce zajmuje przemysłowy Śląsk, gdzie 
konsuincja wyniosła 370,5 ton, trzecie Łódź —; 
271 ton, czwarte Pomorze —  200 ton itd. Sto­
sunkowo najsłabiej ze względu na trudności 
transportowe wygląda spożycie na terenie Lu­
blina i Białegostoku.
* Należy podkreślić, że, spożycie dorsza w po­

szczególnych miesiącach wykazuje szybki 
wzrost. I tak w styczniu rozprowadzono 422,5 
ton, w Lutym — 573,8 ton. P o  silnym spadku 
spożycia w marcu, wywołanym ograniczeniem 
połowów z powodu długotrwałych mrozów 
i stormów na Bałtyku, już w- kwietniu zdołano 
rozprowadzić 1.013,6 ton, w maju 1.745,6 ton.

Ministerstwo Sprawiedliwości > zajmuje się 
obecnie badaniem spraw rozwodowych, które 
mają już uprawomocnione wyroki; Cnlem tego' 
jest przeprowadzenie analizy ■- ustosunkowania 
się sędziów do zagadnień rozwodowych oraz 
wytworzenia możliwie szerokiego poglądu 
praktycznego na, te sprawy.

Dotychczasowe spostrzeżenia Min. Spra­
wiedliwości opierają się w większości na zba­
danym częściowo jąatej-iajy, nadesłanym przez. 
Sądy z terenów*, gdzie pbtwiązywaJs dawniej, 
prawo małżeńskie z 1936 roku.

Można zaobserwować, że około 7(P/o spraw 
rozwodowych wypływa ze zgodnych ■ wnio­
sków stron o  rozwiązanie małżeństwa. Prze­
ciętny wiek małżeństw waha się w  granicach 
od 33 —  do 45 łat. Zanotowano np. wypadek 
rozwodu małżeństwa powyżej 70 lat. Oboje; 
małżonkowie' żyli kilkadziesiąt lat w separacji 
wchodząc w międzyczasie w nielegalne związ­
ki. Motywem ich rozwodu była chęć legaKzaćji 
nazwiska, oraz spadku dla ywych wnuków.

> Podsekretąfz stanu dla spraw handluj- 
zagranicznego w  Ministerstwie Prze-: 
mysłu i . - Handlu —- tó w .. dr Ludwik 
Grassfetd, udzielił po pow rocie z  Pragi 
wywiadu przedstawicielowi SAP na 
temat szczegółów  nowopodp.iśźńych

» układów łftispódaręzyęh..
— Na wstępie prosimy tow. Ministra o  - 

przedstawienie ogólnych wrażeń z <pobytu 
polskiej delegacji rządowej w  Czechosło­
wacji. . ...

Jsr- Na całej drodze od granicy, do Pragi 
i ńa ulicach5 Pragi spotykaliśmy sje w ielo- : 
krotnie z'ę spontanicznymi objawami przy­
jaznego nastawienia ludności. Często w  
drodze przypadkowo mijane grupy robot­
ników |ub pasażerów na stacjach i w>pp 
ciągach, Witały .delegację .polską serdecż- • 
nymi okrzykątftb .

Ze Strony oficjalnej uczyniono wszystko, 
aby w izycie  delegacji polskiej nadać naj­
bardziej uroczysty charakter. • \jVażnypi1 
momentem dla przyszłego .rozwoju stosun-.. 
ków  polsko-czećhosłow-ąckich jest fakt na- 

, wiązania lięasydr, bezpośrednich kontak­
tów  między  ̂kiezownietwCfti przem ysłów 
polskich a  ich również, upaństwowionymi 
odpowiednikami w  Czechosłowacji. „:.

ZUPEŁNIE NOWY TYP UKŁADÓW 
HANDLOWYCH

—  Skoro ząhąęzyjiśi^y; -liiż o  tę  sprawę, 
poprosimy tow. Ministra o udzielenie szcze­
gółow ych informacji ńa temat nowopod- 
pisanych fum ów  gospodarczych. '

•ł— U m ow y gospodarcze z. .Czechosłowa­
cją stanowią zupełnie now y, nie spotykany ! 
dotąd typ układów handlowych. Charakte­
rystyczne novum polega przede wszystkim 

j na tym, iż założeniem umów jest osiągnię­
cie ' ścisłej w spółpracy obu organizm ów 

I gospodarczych, przy zachowaniu ich pełnej

Przeciętny czas trwania pożycia przed roz­
wodem wynosi od S do 12 lat. Małżeństwa' te 
sąprzeważnie bezdzietne. 'Tam- gdzie są dzie­
ci dominuje ze- strony sęęfetóW przedć wszyst­
kim- dbałość- o  kh dalsze wychowanie..

Należy zwrócić uwagę, że jeżeli nie ma 
zgodnego wniosku rozwodowego stron, powo­
dem żądającym rozwodu jest z ręgpiy męż­
czyzną. Czas trwania procesu wynosi ęjkólo 
3- miesięcy.. Jś̂ oszta natomiast ńzależn^pne są 
od Jsampżnośęi Stron i wynoszą ao 14 tys, żł 
a nawet i więcej.

Rozwodową rozprawę sądową (merytorycz­
ną) poprzedza -„posiedzenie pojednawcze", na 
którym wyznaczony sędzia stara się 'nakłonić 
powaśnhmc strony do zgody. W  wypadku je­
żeli nie dojdzie do pojednania, sprawa rozwo­
dowa zostaje skierowana na drogę sądową me­
rytoryczną. Należy .podkreślić, że stwierdzono 
pewne pozytywne osiągnięcia, „posiedzeń po­
jednawczych".

samodzielności, i .Wykazem, tej-;, tendencji 
jest podstawowa ‘k&nWeticfą o "hspółpracy 
gospodarczej, która rozbudowuje tę w spół­
prace przez powołanie do -ż-ycia. dwustron­
nej R ady W spółpracy* Oospłodafczfej".

—  Jaik -przedstawią^Sięjńlan pracy k om i­
s ji?  .

- i  Dor,zakresu Ich 'prać najeżą —  wym ia­
na doświadczeń ■ i wyniku badań, podejm o­
wanie wspótnyćh*'wysiłków gospodarczych, 
jśk  np. budówartie fabryk, na Wspólny uży­
tek, korzystanie ze w spólnych środków 
transportów (kolejow ego, w odnego, itd.), 
zagadnienie patentów* licencji, itd.

EKSPORTOWAĆ BĘDZIEMY 
W  PIERWSZYM RZĘDZIE WĘGIEL 
• —  Z kolei prosim y tow . Ministra o  u- 
dzielenje paru informacji na temat szcze­
gółów  um ow y o  obrocie towarowym . '

—  Umowa o obrocie tow arow ym  składa 
się z  dwu części. Z  szerszej um owy, prze­
widującej zakres ' pięcioletniej wymiany 
tow arow ej, oraz z um owy szczegółow ej, 
dotyczącej wymiany na okres od 1. VII. 
1947 r. do , 30-. Vh 1948 r. W  ramach -tej 
ostatniej um owy ńasz eksport do Oz,ęphfl- 
słowaćji posiadać będzie w artość . 35,. rpilio- 
nów dolarów. Eksportować będziem y w  
pierwszym rzędzie węgiel — ,1.70.0.000'. .tpn, 
prąd '.ęlóktryęzny, cyńfe, niektóre artykuły 
chemiczne, sól itd.

s k ł a d a  z e z n a n ia
■WARSZAWA. Dnia 9 lipca r. b. przed W oj 

sjrowyjń. Sądem Rejonowym w Warszawie roz­
począł się proces 14-tu uczestników nielegal­
nej komórki wywiadowczej „Liceum"* zaj­
mującej się zbieraniem informacji wojsko­
wych, politycznych i gospodarczych na rzecz 
II Korpusu gen, Andersa.

N a' ławie oskarżonych' zasiedli: 'Barbara Sa­
dowska, .Bolesław -.Zieleniewski .(inżynier). 
Franciszek Paczyński (urzędnik), ‘ Lech Du­
nin. (student), Helena Dunin (dziennikarka), 
Julian Łoziński, (oficer), Jadwiga Sternin-Ma- 
tusewicz (artystka - malarka), Staniśław Jaku- 
biśrak (urzędnik, mgr. praw), Stanisław Korol- 
kiewież (student prawa), Czesław Atminis (te. 
dinik kolejowy), Ałenow-iez, Mieczysław Błasz 
kiewicz (student Politechniki), Kazimierz 
Freitag (student Politechniki) i Halina Wasź- 
cziik' (stud.’ Uniwersytetu).

W skład sądu weszli: jako przewodniczący— , 
płk. dr. Klimowiecki, mjr* Konieczny I  por. 
BieńkieWicz.

Następnie przewodniczący ,płk. Klimówiee- 
ki, odczytuje akt oskarżenia głównej oskarżo­
nej Barbary Sadowskiej. Oskarżona Barba­
ra Sgdowska przyznaje się do prowadzenia 
działalności wywiadowczej na rzecz gen. An­
dersa.

A IMPORTOWAĆ BĘDZIEMY 
MASZYNY

Tak samo w artość importu z  Czechosło­
w acji wyniesie 35 mil. dołaTów, z tym, że' 
ppważna część tego importu m a charakter 

oznacza, i#
'dostan a żam ówiohych' dla Polski maszyn 
i urządzeń nastąpić może dopiero po pew -ł 
nytn okresie czasu. Poza maszynami i u- 
rządzeniami przem ysłowym i sprowadzimy 
z  Czechosłow acji kaolinę, opony przemy-: 
stówą, artykuły biegow e, chemikalia, aa'-- 

: dzonki • ch*8{ęljn itś> jćnj
U m ow y te' oraz umowa płatnicza uła-. 

twiają spłatą. Zam ńw M  o ra z • uwzględniają! 
doznane przez Polskę zniszczenia i zwią­
zane z nimi znaczne potrzeby Inw esty­
cyjne.
... —  N a zajtońezenlf prosim y .:tójy, Mini-;
sfra o  w yrażenie oMnłi- na temat nowych., 
układów gospodarczych.

—  NajlepszaJ odpowiedzią n a  to pytanie 
będzie przypofńniepie, że obecnie, uzgo­
dniony obrót tbwatowy, pom iędzy Polska a ' 
C zechosłow acją w  dolarach .je s t  cztero-"* 
krotnie w yższy -od 'obrotu  z 1937 r. U m owy, 
zapewniają P olsce  na okres 5 lat zbyt w ę­
gla i cynku, a tw orzą z Polski p ó  ważny 
rynek zbytu dja .czechosłow ackiego prze­
mysłu inwestycyjnego.
, „U m ow y gospodarcze w lew ają żytka 
treść -w  j podsta w ow y., układ o  przyjaźni i , 
wzajemnej, pom ocy z1 10 marca br., w y ­
konanie tych um ów zgodnie z icb duetem 
i .literą stwarza daleko- idące perspektyw y] 

| rozwinięcia sił gospodarczych obu zaprzy­
jaźnionych krajów - ' ’ Y  - ,*

Oskarżona Barbara Sadowska składa długię 
wyjaśnienie, w którym naświetla i analizuje 
szczegółowo tło Swej działalności. Na wstępie; 
oznajmia, iż w czasie Jtobytu w areszcie jej" 
nastawienie do - obecnej rzeczywistości i do sy* 
tuacji politycznej uległo zasadniczej ewolu­
cji i zaznacza, że ewolucja ta nastąpiła wsku­
tek'głębokiego przemyślenia całej sprawy. s, 
t- Przechodząc do'©mówienia swej działalności* 
oskarżona zeznaje, że swoją pracę konspiracyj-' 
ną rozpoczęła w 1942 roku jako kurierka AK.

Oskarżona oświadcza, że akcja. AK, w której 
brała ona udział, nie miała, podłoża politycz­
nego, łeęz wyłącznie niepodległościowe.

Po śmierci Sikorskiego polityka rządu- lon ­
dyńskiego przybrała wyraźny - charakter an- 

-tyradziecki.
Następnie . oskarżona opowiada o nastrojach, 

jakie panowały w podziemiu polskim po wkro­
czeniu armii radzieckiej. Stosunek podżiemia 
określa* 'jako .'wrogi.

Fałszywy stosunek do władz radzieckich 
ciążył na wszystkich AK-owcach —  oświadcza 
oskarżona y - a przyczyną jego byłą propagan­
da Londynu. ■

W  okresie tym w podziemiu polskim pano­
wał chaos i dezorientacja. Nie było właściwie 
jasnej linii i nikt nie zdawał sobie sprawy z

Ostatnia droga

wybitnego działacza PPS
W ARSZAW A. Qraao towarzyszy i  przyja­

ciół odprowadziło do mogiły ua Powązkach 
towarzysza Michała Sokołowskiego, wiełóiet- 
niego i  wyp-róbowanego ■ działacza Polskiej Pary 
tai Socjalistycznej, b. redaktora n a cze ln e j; wy- 
chodząećgo w  Chicago polskiego „Dziennika 
Ludowego", współpracownika „Robotnika' w 
Nowym Jorku, . późniejszego działacza: w* 
Lwowie i senatora z ramienia. PPS wojfew£$2& 
twa lubelskiego.

- -Nad otwartym grobem w imieniu CKW- PPS 
pożegnał tow; Sokoiowssfaego tow. • Alfred Kry­
gier, kreśląc, sylwetkę Zmarłego i podkreślać 
jąc. Jego zasługi dla socjalizmu polskiego oraz 
gorliwą .pracę i wśtód uchpdźctwa polskiego 

; ffiiA . Tow.. i Krygier wskazał równidż na wiel­
ką rolę tow. Sokpjowskiego na polu pracy o- 
światowej, jajką pełnił w  Warszawie z ramie­
nia TUR-u. J

Z  kdlei żegnali Zmarłego przedstawiciele 
Róta“ PRS', dyrdkćji'zakładu pracy iTZwiązku 
Zawodowego. '

Na ś-tfrieżo usypanej m t^le spoczęły liczne 
wieńcja od organizacji socjalistycznych i robot-

Zwipzek Rewizyjny dla nauczycieli
Wik — W ARSZAW A -(SAł>). W ydział Ą jo- 

łeczno-Wychowawczy Związku- Rewiżyjpegó 
Spółdzielni Rzeczypospolitej Polskiej orgaiu-, 

iżuje podczas wakacji dwa kursy, ■ równo­
ległe, bbejmjijące po 40 osób, dla czyn- 
ń^ćh nauczycieli szkół zawodowych (przędę 
wszystkim handlowych), ęólem kursów jest 
wprowadzenie słuchaczy w zagadnienie ideowe, 
organizacyjne i strukturalne ruchu śpójaziely' 
czego na tle -dzisiejszego Ustroju gospodarczego, 
społecznego i  politycznego/ /'

rzeczywistej sytuacji. W  lipcu 1945 roku przy­
szedł rozkaz likwidacji. ekipy „Wschód ,. ą wy­
jątkiem . wywiadu wojskowego. Postanowienie 
to wprowadziło jeszcze- większe zamieszanie, ogłj 

W  celu zorientowania się w nastawieniu emi­
gracji polskiej,- zwłaszcza -kół londyńskich .do 
nowej rzeczywistości w kraju, oskarżona ż wła­
snej inicjatywy postanawia -udać się za granicę.

ORGANIZACJA SIECI WYWIADOWCZEJ 
Po powrocie od Andersa przystąpiono do ór- 

ganizdćji ^iećl * wywiadowczej: pod nazwą „Li- 
ceuńt". Oskarżona odbyła w Warszawie skereg 
rozmów- Z je j współpracownikami z ,JPraIni II" 
i skontaktowała się z oskarżonymi Jakubisia- 
kiem, Zieleniewskim i rodzeństwem Dunin, 

W  terenie użupełniono sieć organizacyjną. 
Między innymi w Lublinie działał niejaki 
ó*Szary‘‘, dostarczający informaćyj j kolejo­
wych. W  Gdańsku została założona komórka 
„Stocznia", ■ pod kierownictwem- Lasockiego, 
którego miejsce zajęła następnie oskarżona 
Matusewicz. Z terenu gdańskiego dostarczano-': 
informacji zó „Stoczni" z kapitanatu portu, 
oraz informacje dotyczące, jednostek floty ra­
dzieckiej. Proca tego istniała również kotnórr-- 
ka na terenie Wilna, która według dyrektyw 
Sadowskiej miała zbiegać m. in.inform acje o 
charakterze wojskowym. Poza .tym na terenie, 
prawię całej Polski istniały placówki, bazujące 
na dawnej sieci organizacyjnej „Pralni l j “ i

707» spraw rozwodowych
na wspólny wniosek stron

Spowiedź agentki Andersa
Barbara Sadowska główna oskarżona w procesie komórki „Liceum"

Z a r o i ł y  s i ę  w s t ę g i  r z e k

R o ś n i e  flotylla
P o l s k i e j  Ż e g l u g i  P a ń s t w o w e j

W  upalny,-, ociekający potem, lipcowy 
' dzień siedziałam nad Wisłą i leniwię 
obserwowałam kolorowe kajaczki, wktó.- 
rycli pracowite ramiona poruszały z zapa­
łem wiosłami. Zdaleka dobiegał wielko­
miejski g w a r ... Tu było cicho. Nic nie 
.mąciło leniwej kontemplacji. Nic nie 
przerywało spokojnego sam na sam z wo­
dą. Gdzieś, w  górze nzeki zabrzmiał na- 

''gle warkot'motoru.': Z  głośnym sapaniem 
przejechał w  polu widzenia holownik, 
ciągnący zą sobą szereg barek załadowa­
nych towarem.

Zdziwił mnie przejazd tego 'transportu.
Niedawno przecież ktoś mówił, że towa­
rowy ruch wodny -zamarł i że Polska że­
gluga Państwowa, nic właściwie nie -robi 
poza remontem A budow;ą taboru. Nić nie 
robi? . . .  A  co w  takim razie znaczą -ht* 
lowńik i barki, wiozące towar gdzieś-het, 
z G dańska?,..

. Poszłam do“ 'bidra Żeglugi i poprosiłam 
O wyjaśnienie. Wyjaśnili i to nawet bar­
dzo dokładnie. W dwugodzinnej rozmo­
wie z fąchowcem z tej dziedziny," inżynie­
rem W. Szczyttem z Bydgoszczy, dowie­
działam się wielu ciekawych‘ rzeczy.

Długoletni podział Polski na trzy aa- 
bory, przy słabych połączeniach poszcze­
gólnych dorzęezy, wytworzył warunki me 
sprzyj aj ące uregulowaniu arterii wiślanej. 
W  okresie 1919—1939 na odcinku rozbu­
dowy1 sieci dróg wodnych, czy też regu­

lacji Wisły, niestety,, pic pratyie- nie' zro­
biono. Konserwowano, jedynie budowle 
wodne, pozostałe z okresu przedwojen­
nego. -

Transport tyodny w  ostatnich pięciu la- 
tkch przed wbjpą brał udział ogólnyiń 
obrocie towarotwym ' zaledwie - w  l,2°/o, 
podczas gdy w  ZW. Radzieckim w 1930 
roku przewieziono 43®/» toyżaru, wodą, we 
Francji 2S°/o, a w  Niemczech 29°7o.

W okresie międzywojennym Polska roz­
porządzała bardzo niewielką ilością tafepi 
ru wodnego. Tabor bez własnego napędu 
(krypy, galary, barki) składał się w 
ku 1937 zaledwie z 2.301 jednostek prze­
wozowych i pomocniczych o ogólnej noś­
ności 136.776 ton, z czego na jednostki o 
nośności ponąd sto ton przypadało około 
83 tys. ton. Tabor z własnym napędem 
mechanicznym liczył 165 statków o łącz­
nej mocy 14'.000 KM. Składał się on jed­
nak przeważnie ze starych statków, 57 Z- 

jfych statków przesłużyło ju-z ~~db roku 
•1937 ponad 39 fat.

Powodem niedostatecznego wykorzysty­
wania .możliwości żeglugi rzecznej w  o- 
kresie międzywojennym były złe warun­
ki nawigacyjne ńa głównńj arterii wiśla­
nej (Wisła uregulowana jest zaledwie pa 
222 kilometrach od Gdańska do Silna),, 
niskie Stany wody na Wiśle warszaw­
skiej, nie pozwalające na właściwe-wyko­
rzystanie nośności barek i wykorzystanie 
holbwników i statków oraz nieuregulo- ‘

wanie Bugu, Prypeci i ‘Dniestru. Cała . że­
gluga rzeczna koncentrowała się ' przed 
wojną przeważnie na'linii Gdańsk —  Gdy­
nia —  Warszawa i na węźle wodnym 
bydgoskim. j  ,-t

W  ’ rozstrzeniu możliwości żegluga*- 
‘wych przeszkadzał rówńież brak zrozu-» 
mienia ze stropy rządu oraz stąnowi-sko 

•Ministerstwa') Komunikacji, traktującego 
żeglugę j-ak‘ groźnego konkurenta PKP,

W czasie okupacji tabor wodny został 
przejęty przez poszczególne przedsiębior­
stwa niemieckie; Przedsiębiorstwa te pro­
wadziły. | gospodarkę rabunkową , i jeśli, 
-można-się,tak wyrazić „zajeżdżały”  kom­
pletnie holowniki u statki. Przed ssanym 
końcem wojny okupanci wywieźli część 
taboru w  głąb Rzeszy, pewien procent za- 
'topilL  ̂ ]

W  kwietniu 1945 r. przystąpiono do re­
jestracji i wyszukiwania bez jakichkól- 
wickbądź danych przedwojennego, 'taboru 
pplskiego. W końcu maja Ubiegłego ńo-ku 
władze’ radzięckie przekazały resztki i flo­
ty polskiej, wydzielone z ogólnych zdobf*-1 
czy Armii .Czerwonej. Otrzymano wtedy 
około' 87 tys. ton .tonażu taboru bez włas­
nego napędu oraz 'około 7 tys. KM stat-’ 
Rów z własnym napędem.. Około 9QVo ta­
boru, wymagało jednak gruntownego re­
montu lub wydobycia z wody.

Żadnej prawie pomocy finansowej na 
remont statków Polska Żegluga Państwo­
wa nie otrzymała, a  jednak co pewien

! (bardzo zresztą krótki) okres czasu co­
raz to inna jednostką zostają oddana do 
użytku. Uzyskane-''z- przewozów sumy 
obracane są na dalsze remonty. Oczywiś­
cie' mowa tu-jest przeważnie o  statkach 
•i' holownikach; gdyż tę, są ’ najbardziej 
-zniszczone.

Do tej fiory wydobyło z dna' wód w  
Gdańsku/ Tczewie, Gniewie, Wyszogro1 
dziel", aż po Warszawę i" Sandomierz,- oko­
ło ,2? statków pasażerskich i holowników.

W  lipcu 1945' r, uruchomiono linie pa- 
' sażerskid ij towarowe na węźle bydgoskim 
i^w  Warszawie. W  sierpniu połączono' 
wodą Elbląg, Gdańsk, Tczew i Toruń. We 
tyrześniu tegoż, ,'rojcti przewieziono 4,000 

,tpn towarów pNRRA z Gdańska w  górę 
Wisły, a , d ° końca roku 'nawigacyjnego 
około 12 fys. ton. W rok u '1946 od kwiet­
n ia ' doi" października prźewieziono okołp 
55 tys. -ton towarów- unrrowskich, rozwo­
żąc, j^ 'z  Gt(4?ni i Gdańska do Warszawy, 
Rydgosgczy-ł Poznania.

Jeśli weźmiemy-pod uwagę, iż Polska 
Żegluga Państwowa, mimo Ogromnych 
trudności materialnych (brak jakichkol­
wiek kredytów I dotacji), -doprowadziła 
do stanu używalności 48 ^jednostek z 
Własnym napędem i* 60 tys, Tton tonażu 
barkowego, Lto! ocenimy wysiłki pracow­
ników tej/instytucji, którzy, mimo nędz­
nych wynagrodzeń, robią co mogą, aby 
jak najszybciej stworzyć polską flotyllę 
rzeczną. Krystyna Dąbrowska

V TRZY RAPORTY
Oskarżona jako szef „Liceum" wysiała do 

' gen. Andersa trzy raporty.
Oskarżona zapnsecza kategorycznie zarzuca, 

nym jej. kontaktom ż wywiadem zagranicznym, 
^ iie  mieliśmy kontaktu z Inteligence Service, 
ani ż  innym wywiadem, choć były okresy, że 
nie mieliśmy zupełnie środków pieniężnych 
dla naszej działalności".

Na zakończenie swoich wyjaśnień oskarżona 
zeznaje, iż największą winę i odpowiedzialność-* 
powinny , ponieść czynniki rozkazodawcze.

• „Konsekwencje prawne —  mówi oskarżona 4*;: 
powinny być. wyciągane przede wszystkim w 
stosunku do mnie, gdyż wiem ,dobrze„ że w 

. wielu wypadkach winny były najwyższe wła­
dze konspiracyjne, które utrzymywały w tajem­
nicy przed swymi podwładnymi cel swej dzia­
łalności. Obecnie wyrobiłam .sobie pogląd, na 
całokształt swej działalności. Wiem, że. rząd 
polski ocenia swoich przeciwników i pragnie' 
jak najszybciej włączyć, tych ludzi do konstruk-. 
tywnej pracy w odbudowie kraju".

t o  oświadczeniu, złożonym przez oskarżo­
ną, prokurator, sędzia oraz obrona kierują,do- 
oskarżonej szereg pytań, odpowiedzi na które 
uzupełniają oświadczenia oskarżonej.

Młodzież szkolna
p r z y c z y n i ł a  się

do wykrycia stonki
• KATOW ICE. Po wykryciu w  Raciborzu 
Budikoiwićach Starych na - Śląsku 'O pófeyitJ 
ówóch ognisk stonki jziemniaczahej .-s— piżed^r 
stęwzdęto wszelkie śródki zaradcze . przeciw 
dalszemu rozszerzaniu się szkodników. '-';X 

W  Budkonricach, gdzie stonka została' wy­
kryta na 60 ha* istnieje obawa rozszerzenia się; 
ogniska na dalsze 50 hektarów. .

W  akcji zwalczania stonki gremialny udział 
bierze młodzież szkolna, która - płzyczyńjja;/:^® 
do wykrycia szkodnika. W  nagrodę za sumień- :- 
ną pracę Wojewódzka Komisja cjo zwalcza- 
.nia stonki przeznaczyła dla tych szkół więksaą 
Mość książek. 7 A j
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Szczepienie
przeciw łf losowe
leży w interesie

każdego obywatela
Na zateądeenie władz odbywa się obecnie 

na terenie powiatu świdnickiego przymusowe 
Szczepienie przeciwtyfusowe ludności wiejskiej i 

, miejskiej, oraz p-rzeciwospowe szczepienie 
■ młodzieży Szkolnej i dzieci.

, W  większości gmin wiejskich szczepienie zo­
stało już' przeprowadzone natomiast w Świdni­
cy obecnie przeprowadza się szczepienie w 

, szkołach oraz zakładach pracy. Szczepienie 
K jftĆciwtyM dwe jes*: obowiązkowe, opornym 

grozi kara do 30 tysięcy ztotjrćh.

lok m m  Dtrtms Śląsk
Afera mięsna w Żarach
Społeczna Komisja Kontroli Cen 
w wa ce z paskarstwem

W  pierwszej połowie bieżącego \ tygodnia 
Komisje Społecznej Kontroli Cen przeprowa­
dziły akcje kotttfolńe przy wapółudziafe & i -  
Jtcjbnariuszy Delegatury Komisji Specjalnej/ na 
terenie WojewddzeWa w petwiistafeh: Żary, Że-

Przyspieszyć akcje uwłaszczeniowe
Kweżstje spornef utrudniają życie rolnikom

"  W  w ięk szości w y p a d k ó w  awantury, p o ­
b ic ia  łu b  naw et m orderstwa na w si są 
d ok on yw an e na tle sporów  m ajątkow ych.

; Spraw y is  m nożą się Specjalnie na na­
szych  ziemiach,- g d zie  n ie  ma jeszcze ak­
tów  nadania w łasn ości a na jedn y m  g o ­
spodarstwie os ied lon o  2 lu b  w ięcej, ro­
dzin, które przew ażnie „prow adzą  ze so­
b ą  tzw. w o jn ę  dom ow ą"; Zazdrość, ch c i­
w ość  i n ieustęp liw ość stwarzają warunki,

. które są pod łożem  w ystąp ień  krym inal­
n ych .

N ie ty lko  brak uw łaszczenia stwarza 
.dysharm onię m iędzy rędzinam i ale i brak 

p l% ra ż n y ch  lin ii gran iczn ych  m iędzy po-
■ lami, placam i itp. K łócą  się ro ln icy  m ię­

d zy  sobą, k łócą  się Z; nadleśnictw am i, ż
* Zarządem :Rań®WowY©h N ieruchom ości 

iłd. Trwają n iek oń czące  się spory  na
■ tle m ajątkowym , W ie le  spraw rozstrzyga 

są d -i m ilicja.
W  takich w arunkach rodzi się n iechęć, 

^ rozgoryczen ie  i  w ręcz w rog ie / nastawie-

Ulice Lęgnicy
przechodzą

drugi chrzest
Tym razem zmiany nazw
są konieczne

i?-. Powołana przez Mifjską Radę Narodowa 
("Specjalna Komisja Kontroli nazw ttlie miasta 

w czasie przeglądu ulic stwierdziła, że większa 
: część nazw jest wzięta dosłownie z języka nie­

mieckiego, a jeszcze inne noszą nazwiska osób
Brnących.
B?..Komisji przyszły z pomocą partie politycz­

ne, rprzedstawiając jej Wykazy nieżyjących 
działa GZV .partyjnych.

, w tej chwili mdżńa przyjąć, &  prawie afi 
Yt ulic miasta są 'wyznaczone nowe nazwy.

/  Akcja przemianowania ulic zakończona zo­
stanie w przyszłym miesiącu.

| Wykaz przemianowanych ulic będzie poda­
ny i o ‘ wiadomości gubł&zńej.

Wszystkie

Zjednoczenia Dąlnośląskie
osiedlą się w Legnic?
h . Ministerstwo Złem .Odzyskanych wydało 

li zarządzenie, aby wszystkie Zjednoczenia ma­
jące siedziby na Dolnym Śląsku, jak w Cieplic 
eaeh, Jeleniej Górze, Wałbrzychu -itd. prze­
niosły je jeszcze w b. r. do Legnicy",'

W  związku.z tym bawili .w Łbgmćy- delega­
c i Zarządu Okręgowego Państwowych Mająt­
ków Ziemskich' z Cieplic. - v  

Y Zwiedzili oni całe miasto.
Delegacja' wybrała najlepsze bloki, które nie 

. wymagają wielkiego remontu przeznaczając 
je dla 300 rodzin.

n ie  d o  w szelk ich  p oczyn ań  rządu cz y  in ­
n y ch  w ładz. -

G zy n ie  należało  b y  przyśp ieszyć akcję 
uw łaszczen iow ą i usunąć w szystkie n ie ­
dom agania , trapiące ro ln ik ów ? , (des)

Fala kradzieży wzrasta
Obywatele Bolesławca 
organizuj 
straż nocną

W  ostatnich dniach zanotowano znaczny 
wzrost przestępczości na terenie miasta i po­
wiatu.' Szczególnie wzrosła ilość * włamań do. 
sklepów, warsztatów. i mieszkań prywatnych, 
W  ciągu jednej nocy dokonano 4 włamań.

Istnieję przypuszczenie, żtś napady te są do­
konywane przez jedną i tą samą bandę.

Społeczeństwo miasta Bolesławca postanowi­
ło zorganizować, płatną straż nocną.

l i ty  ilość kradzieży^ zmniejszy się —  okaże 
przyszłość.

W każdym razie to nie przeszkoda! złodzie­
jom, kradnącym w biały dzień w  biurach 
Starostwa Powiatowego, podczas urzędowania.

Jak nam doniesiono, dwie pracowniczki 
Starostwa zostały okradzione w czasie urzędo­
wania. Z biurek zabrano im miesięczne pen­
sje, które otrzymały zaledwie przed-kilku 
godzinami.
- Powyższy fakt winien być przestrogą dla tu 
rzędników obsługujących strony.

gań, Legnica, Szprotawa, Głogów i Kożuchów. 
Zaznaczyć należy, że, oprócz Legnicy, były to 
pierwsze tego rodzaju akcję w Wyżej wymie­
cionych powiptach,

W  LEGNICY spisano ogólnie 5 proto­
kółów m. i, na Bronisławę Kafarską za po­
bieranie wygórowanych cen, za brak ich na 
poszczególnych artykułach i ukrywanie towa­
rów, oraz na Anielę Drelicharz, która posia­
dała większą partię szmugloweoyeh zza grani­
cy pończoch. \

W  ŻARACH przeprowadzało kónttołę 24 
osoby, sporządzając 25 protokółów. Dużą por 
moc _ w akcji oddała .Miejska Komenda MO. 
M. i. wykryto poważną aferę, której bohate­
rem jest konwojent, transpOTtów mięsa % Rol­
niczej Centrali Mięsnej dla stołówek robotni­
czych. Stwierdzono, że konwojent ten, Jan 
Getter, sprzedawał regularnie większe ilości 
mięsa właścicielce sklepu rzeźniczego, niejakiej. 
T  o ledze. Dochodzenie w tej sprawie trwa,

W  ŻEGAŃIU kontrolerzy sporządzili 23 pro-, 
tokóły, między innymi na /właściciela hotelu,/ 
Józefa Sokołowskiego, za sprzedawanie Wyro­
bów masarskich w d ii bezmięsne;

W  K O ŻU C H O W E  I N ó V e J SOLI spo­
rządzono 82 , protokóły, aresztowano 2 Osoby 
— Marcina Napierałę, piekarza, za wypiek 
chleba o mniejszej wadze i  Józefa Tymoszyś- 
skiego za pobieranie wygórowanych cen za pa- 
pierosy. ’ ' . 1 : . n.' •

W  SZPROTAWIE w kontroli brało udział 
7 zespołów po 3 osoby. Sporządzono 12 proto­
kółów, przeważnie Za pobieranie nadmiernych

W trosce o nasze
najmłodsze pokolenie 
RTPO opiekuje sifi s erotami

Pomyślnie rozwijające się na terenie miasta 
i powiatu legnickiego Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci' roztacza opiekę nad dziec­
kiem, a w szczególności nad dziećmi opuszczo­
nymi i sierotami.

V  budynkach przy ul. łw. Kingi S projek­
tuje RTPD utworzenie specjalnego przedszko­
la i bursy dla dzieci. Brak jednak odpowied­
nich funduszów stoi na przeszkodzie w zre­
alizowaniu tych planów.

Miejska Rada' Narodowa widząc borykanie 
się M W  ż  -tymi trudnościami uchwaliła na 
.pósfedscćniu na ten cel subwencję w wyśokoś* 
*  280.000 zł, .....■ ■ 11

■Ig protokółów spisali kontrolerzy w LU­
BINIU, gdzie zatrzymano 2 osoby na przeciąg 
48 godzin, W  GŁOGOWIE aresztowano pęd- 
czas “akcji Stanisława Heinze, za sprzedawanie 
mąki po lód, zamiast 60 zł za kg, (W.J

Legnica walczy z drożyzna
W  związku z akcją wąjki z  drożyzną i spe­

kulacją p&ęjołang^zpśtaly' ń» terenie miasta -*• 
Miejska Komisją Notowań Gen, Obywatelska 
Komisją doW M kijZe Spekulacją oraz Społecz­
na Komisja Kontroli- Cen przy Miejskiej Ra­
jsie  Narodowej. ■

W  skład Miejskiej Komisji Kontroli Cen we­
szli! członek'' f»mydiuiń MRN ob. Karol Pi­
wowarczyk jako przewodniczący, Sylwester 
Baranowski jako Zastępca przewodniczącego 
oraz ob, ob- Piotr Sawicki, Bronisław Nowicki, 
Edward Łapiński i Stefania Kowalska wybrani 
spośród kandydatów .przedstawionych przez 
miejscowe związki zawodowe, (bl)

Gtcgńw tev...
Przed kilkoma dniami zoziala utworzo­

na w Głogowie Komisja Kontroli € e n * l  
walki ze spekulacją. W  jej skład wcho­
dzą przedstawiciele Partii i społeczeń­
stwa- Komisja rozpoczyna pracę w naj­
bliższych dniach. M. m.

Z  życia (P C P &
ZEBRANIE AKTYWÓW

W  dniu 4 hm. odbyło się wspólne zebranie 
aktywu, PPS i „Bundu“  w Legnicy. Po powi­
taniu zebranych przez przedstawiciela Bundu, 
przewodnictwo objął tow. Lambrecht, prze­
wodniczący Miejskiej Rady PPS.

KOŁO INŻYNIERÓW I  TECHNIKÓW PPS 
W  LEGNICY

W dniu 2 bm. zorganizowano Koło Inżynie­
rów i Techników PPS w Legnicy. De zarządu 
Koła wybrano tow. tow. i inż. Moszyńskiego, 
teebn. Kiczmana, inż.. Ciechanowicza i tow. 
Łosia.

W  czasie dyskusji nad eelemi Koła PPS 
Inż. i Techn,, zebrani doszli do przekonania, 
że należy utworzyć Redę Tochn. i Inż., która 
by się mogła zająć odbudową miasta.

Następne walne zebranie tego Koła wyzna­
czono na dzień 16 bm.

Zebranie międzypartyjne 
w Głogowie

W  ubiegła niedzielę odbyło się zebra­
nie międzypartyjne PPS, PPR i SL, w  któ­
rym udział wzięli członkowie wyżej w y­
mienionych partyj z całego powiatu gło­
gowskiego.

Na zebraniu wygłoszono szereg cieka­
wych referatów z dziedziny politycznej. 
Omawiano również bardzo szeroko i ser­
decznie zagadnienie współpracy bratnich 
Partii. Wyrażamy głęboką nadzieje, że 
współpraca między bratnimi Partiami 
ułoży się jak najlepiej. Udział towarzy­
szy w  zebraniu b ył bardzo liczny. Od­
było  się ono w  auli Starostwa Powiato­
w ego w  Głogowie. M. m.

Eksportujemy biel cynkową
Fabryka chlorku i cynku pracuje w  Oławie

Zakłady Bieli Cynkowej i Minii Ołowianej 
Huta „Marta" uruchomiły nowy oddział.

W celu. wykorzystania odpadków cynku, 
nagromadzonych« z czasów niemieckich i pro­
dukcji bieżące i . . .  .fabryka Rjcji Cynkowej^ i 
Minii Ołowianej, na!eięcą_ do Zjednoczenia 
PrzepysłuJFarb i Lakierów wtśHwicach, uru­
chomiła z koncern czerwca rb. nowy oddział: 
chłorku cynku! Trzeba podkreślić niesłycha­
na żywotność Huty „M aiła" ł cięgłę inicjały-' 
wę jej dyrektora inż. B. Cytera, który od 
chwili objęcia Zakładów w lipcu 194$ uru­
chamia obecnie już czwarty oddział, przyczym 
dwa ostatnio uruchomione działy: beczkarnia 
(puszczona w ruch jcsjenią ub. r.) | chlorek 
cynku, nie istniały w Zakładach sa eaasów 
niemieckich. -

Biel cynkowa, której wysokość produkcji 
przekroczyła już znacznie przedwojenną, -poza 
rynkiem krajowym, eksportowana jest do An­
glii, Danii, Szwecji, Finlandii, Beczkarnia i 
bcdnarnia zmniejszyły znacznie koszty opako­
wania, a produkcja beczek całkowicie pokry. 
w a własnepotrzeby. ,

Chlorek cynku produkowany będzie na ra-

0) zimie bądziemy jedli świeże owoce i jarzyny
Strzelin w ażnim  ośrodkiem przemysłu konserwowego
Państwowy Przemysł Konserwowy w Pol­

sce obejm uje 58 zakładów, . rozmieszczo- 
nych główhie - w  województwach zachod­
nich, szczególnie zaś na Ziemiach Od­
zyskanych, gdzie z, 30• przejętyęfi • fabryk- 
uruchomiono już 26, zakładów. Ostatnio do­
konano zm ltoy ,d o ty ęh c^ «ęy ę j formy ©rgą. 
n iżącyjnęfy 'tego przem ysłu/ W . miejsce 
dzterech zjednoczeń powstały.-, tzw „kombi­
naty"1 obejm ujące blisko siebie pojożońe za­
kłady jedhej branży, i pomocnicze dla pro­
dukcji. Kombinaty takie istnieją m. in. w 
Bytomiu, Szczecinie, Ziębicach, Nową) So­
li,- W rocławiu, Legnicy, Kwidzyniu oraz w  
Gdyni, Toruniu, Poznaniu ' i Bydgoszczy.

(Mawianie za bary
z brudem i śmieciami

J v Na plenarnym zebrań*1 Pow. Rady Naro- 
pśrorej W' pftwie'rozwinęła sięłnwędży innyińl 

ożywiona dyskusja na tematy sanitarne powia- 
i tu i miasta. Stwierdzono niezbicie że miasto 

jest brudne, że akcją „społecznego zlikwjdo- 
rfrwańia skutków wojny** ,n:e dają rezultatu, że

T U R  k s z t a ł c i
'? Akcja oświatowa T U R , na Dolnym Ślą­

sku daje coraz pomyślniejsze wyniki, 
r ' 'Drugi typ szkoły, prowadzony’ w ramach 

T U R -u /jo  dwuletni Uniwersytet Powszech­
ny Przedmiotowy, na którym słuchacze wy- 

/ bietają interesując* ich żagadnienia i spec- 
. jaliżują się w • nich na  drugim roku wy- 
kładów. Tego- rodzaju szkoła robotnicza i?t- 

l-.nieje we W rocławiu i  w  Jeleniej Górze pod 
t'. nazwą - Politechniki Robotniczej, gdzie u- 
|r-<®ęszcza łącznie blisko 400 słuchaczy. VV po- 
Eiińecie %rocławskim, w  m iejscowości Ką,ty 
1 powstanie w  najbliższym Czasie trzeci ośro- 

dek szkoleniowy tego typu. Trzeci rodzaj 
j:% M ców ek Oświatowych .statrowj Uniwersy- 
i  tef Niedzielny, który- prowadzi wykłady 
• dla śzerokieh warstw społeczeństwa. * .'

T u r ' zorganizował Uniwersytet n iedziel­
ny w Brzegu i czyni /przygotowania do ct- 

. warcia ich  w  kilku powiatach, jak Kłódz- 
■ ku, W ałbrzychu i Namysłowie.

mc, albo prawie nic-nie robi się ‘dla odśmieee- 
&ia u łfe ł dpmów oławskich.

Zarząd Miejski tłumaczy się brakiem taboru, 
a zwłaszcza siły pociągowej. Jedyna para koni 
stoi do dyspozycji Straży Ogniowej. Zarząd 
Miejski nie posiada pieniędzy. Są to argumenty 
oczywiście istotne. A le-fakt jest faktem, że 
ulice są niesprzątane, plac targowy urągający 
najprymitywniejszym zasadom higieny a pod­
wórza... o  nich . lepie}./pią mózdó!
; Przy pjbęcnyęh wielkich upałach cud,fŻ i do*: 
tychczas nie ma epidemii, Tym'bardziej, że: i 
woda “ z wodociągów miejskięhj Zwłaszcza w 
pewnych dzielnicach miasta, pozostawia * wTełe I 
dp życzenia. Na sprawy sanitarne muszą zna-l 
leźć się pieniądze. Gdy w mieście wybuchnie I 
epidemia za-póćno będzie na lament. Trzeba 
złu . zaradzić zanim powstanie.' ,
• Dziwnie' opiesdaU są w tym'/OlawiauieWMil/ 
mówiąc jut o  tym, że na apel Pow. Rady- 
Narodowej „społeęząego** . sprzątnięcia miasta 
zgłosiło się* zaledwie kilkanaście -osób (pul 
1 itpf i/'óztmy osoby-dzienaicj,./^.dziyżić:, śi4.. ttkćba 
ludziom , zdawałoby się /kulturalnym, którzy 
depcą po śmieciach koło sw oj^o dónm, .liie 
myśląc o tym, że trzeba je żebrać, spalić,' Za­
kopać- ’ • '■
-. Otrząśnijniy się z, lenistwa i ospałości, Ma­
gistrat m u f i nam'pomóc, a *my * -  „za bary“ 
z-wrogiem jakim jest' bęud. fRog.)

Ogółem utworzono i 5 kombinatów, grupują­
cych ogółem 40 zakładów. Poza tym 18 fa­
bryk pracuje samodzielnie. Największymi 
fabrykami konserw są: Państwowa Prze-' 
twóm ia Owocowo-W arzywna w. Ziębicach 
pa Dolnym Śląsku oraz Państwowa Prze­
twórnia Mięsną w Poznaniu.

Przemysł konserwowy ulec ma dużej 
rozbudowie. Plan trzyletni przewiduje 
wzrost- produkcji1 w  stosunku do 1946 r. 
przeszło ośmiokrotny w  przemyśle rybnym, 
prawie sześciokrotny w  przemyśle mięs­
nym i prawie trzykrotny w  przemyśle ow o­
cowo-warzywnym. Na ten cel przewidziano 
odpowiednie kredyty. Najpoważniejsze' in­
westycje przeprowadza się na Ziemiach 
Odzyskanych. M. in. przeznaczono 17,500 
tys. zł na odbudowę przetwórni' „Gedańia** 
w  Gdańsku łącznie z wyposażeniem w e­
wnętrznym. 3;OO0.pOO zł na urządzenie 
Chłodni i zamrażalni w  ptzetwórni „O ko“ w. 
Szczecinie oraz 5.000.000 zł na kapitalny re­
mont budynków i Instalacji zakładów w 
Strzelinie.

Zakłady przemysłu, konserwowego na 2 0  
zatrudniają obecnie -1.440 'pracowników fi- 
zyćznych i 212 umysłowych. W yproduko­
wały one w  1046 r 7 d 0 i tbny konserw 
łącznej wartości 7.304.000 przedwojennych

Taetr dziecięcy

R.T.P.D. -  „Baj“
w Jeleniej Górze

Dnia 13-go lipca oNgodz. i'5-tej i 17-tej 
w  sali Teatru M iejskiego W Jeleniej Górze 
odbędzie'się w idowisko teatralne dla'dzieci. 
Warszawski Teatr Robotniczego Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci „Baj“ znany jest 
*na terenie Warszawy ze .swoich pięknych 
widowisk. Dziś zobaczym y widowisko p. t. 
:„t>wa Michały i Świat Gały**, Franta, w  in- 
sceniz.aćji Szczepana Baczyńskiego. Są to 
przygody dwóch chjopców, którzy pragną 
zwiedzić świat. Dobry, m elodyjny, łatwy 
Wiersz, piękne kukiełki zaprojektowane 
przez Lidię Lidecką, muzyka Jerzego Do­
brzańskiego —  składają się na przedsta­
wienie barwne, wyraziste, pełne humoru i 
ży w e j akcji.
Teatr „Baj“ istnieje od  roku 1928 a pro­
wadzi go R. T. P. C. .

złotych. Produkcja ta w  br. poważnie wzro­
sła nie mniej jednak możliwości produkcyj­
ne wykorzystuje się dotąd zaledwie w  30 
ptoę. Praca odbywa się na razie na jedną 
zmianę. Dokonana -reorganizacja przemysłu 
.konserwowego' umożliwia likwidację znacz­
nych ̂ przerostów biurokratycznych i w kon­
sekwencji niewątpliwie spowoduje ogólny 
wzrost nrodukcji.

■łe w stanie płynnym. Projektuje «lę ni naj. 
bliśtzą przyszłość rozbudowę Oddziału, budo­
wę wyparek i produkcję chlorku sproszkowa­
nego. (Rog)

Najbliższe kursy
kandydatów 
do Rad Zakładowych 
• w  sierpniu

Dyrekcja Wojewódzkiej Szkoły Z. Z. we 
Wrocławiu zawiadamia wszystkie komórki 
organizacyjne Zw. Zaw. i dyrekcje zakła­
dów pracy na terenie Doi. Śląska, że z po­
wodu remontu budynku szkolnego, szkoła 
w miesiącu lipcu będzie nieczynna,

Najbliższe kursy kandydatek i kandyda­
tów do Rad Zakładowych odbędą się w na­
stępujących terminach: od 6 sierpnia do 20 
sierpnia br. i od 26 sierpnia do 9 września 
br.

Należy wcześniej (najpóźniej na 4 dni 
przed rozpoczęciem kursu) zgłaszać do Dy­
rekcji Woj. Szkoły Z. Z, ul. Mazowiecka 17 
nazwiska kandydatów-tek z podaniem za­
kładu pracy 1 adresu.

Związki Zaw. i Rady Zakładowe dopilnu­
ją, aby na kum delegowano najwybitniej­
szych aktywistów związkowych z danego 
zakładu pracy. Należy przede wszystkim 
delegować kobiety, gdyż Zw. Zaw. dążą do 1 
tego, aby- równouprawnienie kobiet weszło 
na tory praktyczne przez jakńajszerszy u- 
dział ich w pracach Rad Zakładowych.

Kandydaci i kandydatki winni przywieźć 
ze sobą: koc, poduszkę i materiały do nota­
tek.

Zarząd Miejski w  Jeleniej Górze
p rzy iire  już listy zbiorowe na węgiel

| Nauczony doświadczeniem ub. roku, Za­
rząd M iejski w Jeleniej Górze już pomyślał 
o węglu mimo, że -do zimy jest jeszcze da­
leko. '

M iejski Referat Aprowizacji i. Handlu 
WzyWa wszystkie urzędy i instytucje pań­
stwowe oraz samorządowe do składania list 
pracowników na węgiel. Listy mają być 
sporządzone w dwóch egzemplarzach (dla 
posiadaczy kdrt żywnościowych I kat. za 
Upiec), z tym, że na jednym z  nich należy 
umieścić obok każdego nazwiska odcinki 
kgponów 14 i 24 z kart lipcowych.

Nie dotyczy to tych pracowników, któ­
rzy, pracują na zasadzie umów zbiorowych. 
.T jsty  pracowników urzędów i  instytucji

Dziwne praktyki
w kinie „Lat“  w Jeleniej Górze
Za dostawione krzesło 
140 z ł.

ińi^jśe'W-kiftaćh ft-î  dla każde­
go są dostępnie.. Są jednak wypadki, że 
ceny biletów kosztują jeszcze dAżej od 
ustalonych.

Na żądanie oto. J. wydania biletu wstę­
pu do kina, kasjerka oświadczyła,' Se 
wszystkie hiięty zostaływ yśprzedańe, 
jednak .może e jeszcze sprzedąę kilka, na 
.krzesła dostawionej które kosztują 140 
T łótych .' : f  ~
Ć, Czy aby nie ża dużo za krzesła, dosta­
wione? Według urzędowego -cennika 
miejsce w  loży kosztuje 130 S . ... j

fw 2-ch egzempł.) 'należy składać w  biurze 
M iejskiego Referatu Aprowizacji i Handlu 
W Jeleniej Górze, ul. Strzelecka 33, pok. 49. 
Sprawa jest'pilna.

Uwaga maturzyści
w Jeleniej Górze
Kurs przygotowawczy
do Politechniki łódzkiej

Dla tych maturzystów, którzy mają za­
miar zapisać się na pierwszy .rok Polite­
chniki Łódzkiej, organizuje s ię  w najbliż­
szym czasie kurs przygotowawczy. K u rs - 
ten będzie posiadał 4 wydziały: mechanicz­
ny, elektryczny, chemiczny i. włókienniczy.

Kurs przygotowawczy do Politechniki 
Łódzkiej rozpocznie sie 23 lipca br. i trwać 
będzie 6 tygodni. Zapisy kandydatów przyj­
mowane są w Sekretariacie przy ul. Piotr­
kowskiej 24 W godz. 17 i  19.

Repertuar kin w  Jeleniej Górze
„Lot“  (ul. Pocztowa) —  film produkcji a- 

merykańskiej pt. „Serenada w  dolinie słońca". 
Początek seansów o  godz. 18, 18 i 20.

„MMysieńka" (ul, I-go Maja) film pro­
dukcji radzieckiej pt. „Piotr I“ . Początek se­
ansów o  godz. 18, 18 i  20. '
‘ „Tatry" T b l ." 'P a f t k ^ ) f i łn i  "jwodukcji **- 
dzaeekiej pt. „Muzyka i miłośó"; Początek se­
ansów o  godz, 18 i 20 w niedziele i święta P 
godz. 1.6, 18 i 20,. .
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S P C E T
Wicemistrz Warszawy

p o k o n a n y  w  Je le n ie j G ó rze  
K. S. Bzura w

Kto powinien zająć się księgozbiorami niemieckimi?
Związek Inwalidów Wojennych czy Ministerstwo Kultury i Sztuki

JELENIA GÓRA. Po m istatf1 Warszawy, 
p rz y tk a ł na dolny Śląsk wicemistrz tamtej­
szej klasy -A' —  KS „Bzura", która rozegrała 
w* Jeleniej Górze towarzyskie spotkanie - w  pił.

Warszawska „Polonia"
gra w soboty

w Jeleniej Górze
JELENIA GÓRA. W  najbliższą sobotą 12 

lipca na stadionie sportowym OM  TUR-u zo­
baczymy 'warszawską i,Polonią", piłkarskiego 
mistrza Polski. Przeciwnikiem drużyny war­
szawskiej będzie rewelacyjna 11-ka z powiatu 
jeleniogórskiego —  KS' „W U Z “ , . Cieplice.

Mecz odbędzie się o  godz. 18,80 na stadio­
nie Sportowym przy ul. Złotniczej.

Francuz Ylcłto
prowadzi w,,Tour de France"

PARYŻ.:• Po I ł  etapie , wyścigu kolarskiego 
dookoła Francji'W  klasyfikacji indywidualnej 
prowadzi Francuz Yieteo z  łącznym czasem 
81:52:12 . godz. przed Włochem Camellinim, 
który ma łącznie 81:54:23 godz. jazdy oraz 
Barambilią (Włochy) —  81:55:16 godz.

K. 5. WUZ 0:2
ce nożnej z  młodym, ale obiecującym cieplic- 
kim KS „W U Ż". -

Zawody stały na dobrym poziomie i obfito­
wały ,w wiele ciekawych momentów. Gra była 
żywa i b. ładna. Widoczną, ■ przewagę, miśli 
gospodarze przez cały czas meczu, i wygrał:
zasłużenie; w . strużka 2 i (140 ), U  -.gojci, ppr 
wiódł atak, który gubił się pod bramką, 

Sędziował dobrze ob. Partyka. Widzów po­
nad 3 tysiące, (j. z.)

Walasiewiczówna
na mistrzostwach USA
, N O W Y  JORK' (PAP). Stanisława Wjalasie- 

wiczówna zgłosiła swój. udział W lekkoatle­
tycznych mistrzostwach Ameryki, które odbę­
dą się w  San Antonio. W  zawodach tych Wa­
lasiewiczówna będzie broniła* tytułu, W biegu 
na 200 m i skoku w dal. 'Oprósz-tego- będzie 
ona startować także w  biegu na 106 4n.

Co jakiś czas powtarzają się w prasie na­
szej notatki dotyczące losu niemieckich księ­
gozbiorów, bibliotek, dokumentów i wszelkie­
go rodzaju materiałów znalezionych na tefc- 
nie Polski, a zwłaszcza na Ziemiach Zachod­
nich. Wiadomości te są Częstokroć alarmujące, 
Do dziś jeszcze —  jak się okazuje —  niszcze­
ją cenne nieraz i to pod każdym względem 
prace interesujące nas tak z punktu widzenia 
politycznego jak i ściśle naukowego. Zrozu­
miały był w pierwszych chwilach wielkiego1’ 
zwycięstwa pęd szerokich mas naszego społe­
czeństwa do 'niszczenia Wszelkich śladów, niem- 
c.Zyzny. W tej nierozuipnej przecież akcji —-  
dającej się tylko wytłumaczyć nienawiścią- do 
hitleryzmu —  padły ofiarą i niemieckie książ­
ki. Ludność słusznie upatrywała W tych książ­
kach źródła hitlerowskiego jadu i, tępiła je 
z Zaciekłością godną lepszej sprawy. -

Ale minęły już .dwa lata, a niepokojące 
wieści nie Ustają. W tym czasie szereg wyż­
szych uczelni, instytutów naukowych, biblio­
tek publicznych zebrało bardzo cenny mate­
riał naukowy i dokumentarny. Społeczeństwu 
naszemu zhane już są wypadki znalezienia ar­
chiwów Regencji Opolskiej i ' Frankfurtskiej, 
interesujących w wielkim stopniu naukę i po­
litykę polską.

A  ileż innych materiałów przepadło. Ostat­
nio znowu przypomniał W '-Przekroju" Bran­
dys w swym cyklu ,,Skandale Dolnośląskie" 
sprawę zapomnianych'księgozbiorów niemiec­
kich. . ■

DLACZEGO ZWIĄZEK INWALIDÓW 
WOJENNYCH?

A  właśnie Związek Inwalidów Wojennych 
przystąpił do wielkiej akcji zbierania książek

niemieckich, celem przeznaczenia ich na ma­
kulaturę. Dobrze: niewątpliwie się stanie, że 
bezużyteczne śmiecie niemieckiej literatury, 
hitlerowskiej znajdzie wreszcie właściwe za­
stosowanie. Ale W akcji tej tkwi wielkie nie­
bezpieczeństwo. Istnieje. konieczność przepro­
wadzenia selekcji zebranych książek. Selekcją 
tę przeprowadzi^ Winny przede wszystkim sfe­
ry naukowe' i te ośrodki życia społecznego, 
które- z tych, czy innych względów interesują 
się niemiecką książką. To też Zarząd Główny 
Polskiego Związku Zachodniego na wiadomość
0 .podjętej przez Związek Inwalidów W ojen­
nych akcji zwrócił się do niego o współpracę 
a równocześnie zawiadomił swe okręgi, aby 
nawiązały łączność z wojewódzkimi władzami 
Związku Inwalidów Wojennych i ze sferami 
naukowymi.

Przede wszystkrttt dzłwnym wydać się mo­
że, że sprawą zbierania książek niemieckich- 
zajmuje się Zwięzpłt Inwalidów Wojennych. 
Od tego przede wszyśfkihŁ jest, czy powuiho 
być Ministerstwo Kultury TtM trki. Nie tylko 
ze wspomnianych artykułów Brandysa ale ‘ i 
z Wielu innych Wypadków wynika, że Coś nie 
jest w porządku z,-tą sprawą zbierania nie­
mieckich książek. Już pd 1945 r. zajmował się
1 stale jeszcze zajmuje tą akcją- Polski Zwią­
zek Zachodni i w tej dziedzinie może pochwa­
lić „się niejednym sukcesem -r■ przecież trud­
no mu było ogarnąć tą akcją wszystkie ośrod­
ki. Że' sprawa jta jest nadal aktualna, niech 
świadczy choćby fakt, iż m ówili. o niej nasi 
uczeni na piątę|. Sęśji Rady Naukowej dla 
Zjem Odzyskanych: Wyciągamy * ■ tego wnio­
sek, że i świat nauki nie jest zadowolony z 
przebiegu tak zbierani* jak i zabezpieczenia 
niemieckich książek.

SPRAWA JEST WAŻNA ’
Gdy zważymy, jak wielkie ponieśliśmy stra­

ty w materialnym dorobku naszej kultury, ł

jak łatwo można wykorzystać dla naszych' ce­
lów tak naukowych jak i politycznych pozo­
stałe po Niemcach księgozbiory — zrozumie. 

;my, jak ważną jest sprawa ich zbierania. ,
To .też jest rzeczą całego . społeczeństwa za­

interesować się bezpośrednio tą akcją i przyjść 
z, jak najdalej idącą pomocą. W znacznym 
stopniu pomóc tli przede ' wszystkin} mogą 
organizacje społeczne i . polityeżne. Organiza­
cje te powinny porozumieć - się z Wojewódz­
kim i. Wydziałami Kultury i Sztuki, lokalnymi 
władzami Żw. Inw. Wojennych i z kierowni­
ctwami okręgowymi Polskiego Związku Za­
chodniego. Porozumienie to jest o  tyle ważne, 
że stale jeszcze można znaleźć, poważne zbio­
ry,' którymi się jeszcze nikt nie zainteresował. 
Dalej mnóstwo książek znajduje się w rękach 
prywatnych i to tak osób, jak i instytucji, któ­
rym te książki,, są zupełnie niepotrzebne.

Materiał żęhiśany po selekcji pozwoli wzmou 
ń ić . nie jedną "póWażną pozycją pracownie na­
ukowe, i umożliwi poszerzenie i intensyw­
ność prac badawczych. Spośród zebranych 
materiałów niemieckich znajdą się niewątpli­
wie nowe dokumenty o charakterze ściśle po­
litycznym,' których opracowanie da znowu o- 
kazję do wykazania celów niemieckiej polity­
ki eksterminacyjnej czy zaborczej. Wreszcie 
w szeregu księgozbiorów niemieckich nasza 
studiująca młodzież znaleźć .może poważny ma­
teriał pomocniczy dla swoich prac.

Jeżeli Niemcy w tak poważnym stopniu u . 
szczupli!; materialną substancję naszej kultu­
ry, uniemożliwili w czasie wojny je j rozwój, 
ośrodkom naukowym zakazali twórczej pracy, 
a młodzieży naszej zabrali cenne -lata umysło­
wego rozwoju —  niechże przynajmniej te ich 
pozostałości pozwolą nadrobić straty. Uzbroje­
ni w wiedzę, silniejsi będziemy wobec Niem­
ców, a dorównamy naszym politycznym part­
nerom. -E. SerwańskiM istrzostwa Polski

w  le k k ie } a tletyceC D K A
bije
„D ynam o"
4 : 1

W1 Moskwie odbył się mecz piłkarski o  pu­
char ZSRR pomiędzy mistrzem Związku Ra­
dzieckiego CDKA. a znaną drużyną „Dyna- 
moy: Zawody, ’ którym przyglądali się 75 000 
widzów zakończyły się zwycięstwem CDKA 
w stosunku 4-: 1.

W ARSZAW A. W  dniach 12 i 13 brn. na 
stadionie Wojska Polskiego —  W OZLA, ob­
chodzący w tym roku 25-lecie swego istnienia, 
organizuje lekkoatletyczne mistrzostwa Polski 
w konkurencji męskiej. Mistrzostwa odbędą się 
pod protektotateij^ j>ręjpief§  J. JStoanjjiewicza, 
ministra, Oświaity .Skrzeszewskiego1 i  Ssrieeffiinii- 
stra Obrony Narodowej gen. Spychalskiego.

Wśród nagród przewidziana, jest jedna .na­
groda zespołowa (przechodnia) dla najlepszej 
'drużyny oraz medale “dla 3-ch pie^wss^ych -za­
wodników w każdej konkurencji. * , '

Kierownikiem zawodów jest prezes W OZLA

Tenisowe mistrzostwa Polski
JW odbywającym edę w  Sopocie tuaroleju o 

jt^orżos-two Polski gądly. w. 3 dniu niwtępuj.ą<Je 
wyniki:
— pmńwJJkMrĄ" - ' ™ KsśężęłsM 
6 Y l, 6.: 0, 4 :0 ;. Tomaszewski —r Rychter 
6 : 4,' 6 : 4, 7 : 5; LjieJmsz3m —  Gutfeld 6 : 0, 
6 :1 , 6 :3 ;  Bełdowśki —  Kolcż. II 4 :6 ,  6 4. 
6 :T , "6 : df- NiestrÓj f f  K. Tloczyński 6 :4 , 
6 : 4  ś , ! l (  Skonecki —  Bęłdowski 11 : % 6 :1 ,

Ogłoszenia drobne
H A N D L O  W  E

Pracownia malarska, Rypek 0r wykonuję: 
reklamy, szyldy, oraz remonty mieszkam^

Biuro Przewozowe, W rocław , uL Świdnicka 
27, tel. 32 —• 85. '-1 .... ' - (2177)

6 :8 ,  7 :5 ;  Hebda —  Tomaszewski 8 :6 ,  8 :6 ,
6 :3 .

Gra pojedyńcza pań: Rudowska — Kamiń­
ska- 6 : ż . T U f Ó i  2 ̂ W wmórowsKa' 
ra-ncówna 5 :7 ,  6 :1 ,  6 :3 ,

dyr. Ąskanas, delegatem PUWF-u *— dyr. Kuj 
char, a delegatem PZLA — dyr. Foryś. .

Wszyscy uczestnicy mistrzostw korzystaj bę­
dą w drodze powrotnej z 66%-wej zniżki ko- 

. lejowej.

Rocky Graziano
zwycięża

V TSTOWY JORK. Rocky Graziano, ^itttJry’  
przygotowuje się intensywnie do spotkania z 
Tony Zale-Zalewskim odniósł nowe zwycię­
stwo, bijąc przez k. o. w S-tej tundae Jerry 
Fik rei la. Obserwatorzy stwierdzają, że Rocky 
Graziano jest obecnie'w  szczytowej formie i 
tym razem ' pokona, prawdopodobnie, Zalew­
skiego.

Mistrz świata wagi piórkowej Willie Pep, 
który w styczniu br. był ranny w  katastrofie 
lotnjęzej, powrócił obecnie na ring. W  Jj-sęej, 
wólćć, rozegranej w Hartford, pokopał 
zdecyddwanie na punkty mistrza Meksyku yic 
Flores.

ZATRUDNIMY NATYCHMIAST W E WROCŁAWIU:

SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO
b i l a n s i s t ę  z p r a k t y k ą  w  o r 2 e m y ś ' i e

BIEGŁA MASZYNISTKĘ
ze znajomością s t e n o g r a f i i  i k s i ę g o w o ś c i
Pisem ne zgłoszenia z . podaniem  kwalifikacji nadsyłać do P, A. P. 

i  ' W rocław, Traugutta 35 p od  „F . K.“  -v 2228

Transporty wszelkiego rodzaju „Transdar, 
Świdnicka 10. . (1916)

Olek Edmund, Zakład Przetworów Mięs­
nych. LIW Wrocław, Gr&biszyńske 35. (2353)

U N I E  W  A  2  N I  E N  I A  -
Unieważniam zagubioną legitymację PPR, 
ńa nazwisko. SeriBtak Franciszek; Góra Sl%* 
ska. I  (2351)

Unieważniam skradzioną: legitymację PKP 
nri 7232, legitymację Ubezpleffeąliii, kąrty.: 
żywnościowe, odzieżową, Wylęgała Stani­
sław ’ (2352)

n - r i i m r ^ . . . . . . . . . .

Przetarg nieograniczony
Państwowa Fabryka Sztucznego JedwSblb N r 3 w e W roS h w iu -‘ 

Kowale ogłasza przetarg nieograniczony na budową ogrodzenia fabrycz-, 
n e g o  o k o ł o  1000 m . ■■>;■ * ; i

Ślepe kosztorysy są do podjęcia w  administracji Fabryki. Oferty w  
zalakowanych kopertach należy: składać w  Dyrekcji Fabryki do godz. 10 
dnia 23 bm. tj. do chwili otwarcia- kopert, dołączając doWód wpłacenia 
w  M iejskiej KKÓ wadium w  Wysokości, 30 tys. zł.^

Dyrekcja zastrzega sobie prawo w yboru oferenta. 234$.

Kolporterów
d o  s p r z e d a ż y  u lic zn e j g a z e t  

szu k ujemy '
Warunki dobre. Zgładzać się do Wydzialu 

. KpFpóttśźu „W iedzą" Wierzbowa. 3Q 
W godz. od 8 do. id. '"F zią

Ogłoszenie
P oszu k u ję  2 -3  p o k o i z  ku ch n ię , 

z  w y g od a m i,
ze zwrotem fcoentów remontu 
Zgłoszenia osobiste lub oferty pisemne — 
HOTEL „M O N O PO L" POK. 58. ans

Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowego we Wrocławiu • Swojcu
o g ła s z a ja  przetarg n ieo gran iczo n y

na montęż (nitowanie) zdemontowanego zbiornika że­
laznego o wym. 4.00 x 8.00 X 2,5 m , grub. blach. 10 mm. o pojemn. ca 80.000 litrów, 
bez górnego dna. Montaż (nitowanie) zbiornika odbędzie się na wolnym powietrzu w 
Gorzelni Rogozin P. M. S. we Wrocławiu, ul. Żmigrodzka 125.

; Oierty; w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków lirmowycb z napisem „O- 
ferta na montaż (nitowanie) zbiornika" pa terenie Gorzelni Rogozin P. M. S. we Wro­
cławiu, ul. Żmigrodzka 125, oraz podanie terminu ukończenia montażu, od chwili 
podpisania umowy, należy składać w biurze Zakładów P. M. S. we Wrocławiu -Swoj­
cu do godz. 11 dnia 15. VII. 1947 r.

Do wewnątrz koperty z ofertą należy włożyć kwit wadlalny . na sumę 10.000 zł.,-
Otwarcie ofert nastąpi dnia 15, VII, 1947 r. o godz. 11,30 w Zakładach P. M. S. we 

Wrocławiu - Swojcu.-
Zakłady - P. M. S. zastrzegają sobie prawo:

, 1) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 1 bez zobowiązania do jakich­
kolwiek odszkodowań.

2) wyboru przedsiębiorcy bez względu na wynik przetargu. . . .
Wadia dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone w terminie 14 dni po otwar­

ciu takowych. '- (2210)*.

Przetarg nieograniczony
na roboty budowlane

| DyR Okr. Pbczt i Teltegrafów w e W rocław iu ogłasza przetarg n ie - ' 
Ograniczony na remont budynku, R ejonow ego Urzędu Telef.-Telegraf. w e 

TClemensa Janickiego (Plac Dominikański). 
r  ■ * ^ 6 r i y V  zalakowanych kopertach należy składać w  Kancelarii: 
głównej Dyrekcji O.' P. i T, przy „ul. Powstańców Śląskich Nr 134-138, 
pokój Nr 97, do dnia 21 lipca 1947 r. godz. 12, tj. bezpośrednio: przed 
rozpoczęciem  przetargu. Bliższe informacje, podkładki i warunki prze- 

w targu można otrzymać w  Oddziale Budowlanym D yrekcji —  pokój Nr 55.
, Dyrekcja zastrzega sobie praw o zmniejszenia ilości robót, unieważ­

nienia przetargu oraz w yboru oferenta bez względu na cenę 
2347 % s DYREKTOR OKRĘGU 1

Obwieszczenie
wojewody wrocławskiego z  dnia 8 lipca br.

o obowiązku zgłaszania pozwoleń na prowadzenie pojazdów 
m  mechanicznych

Na podstawie rozporządzenia Ministra Komunikacji, Administracji 
Publicznej; Ziem Odzyskanych i Bezpieczeństwa Publicznego z  dnia 14 
maja 1947 r. ó  obowiązku zgłaszania pozw oleń na prowadzenie pojazdów  
mechanicznych (Dz. U. R. P. Nr 38/47, poz. 191) —  zarządzam zgłaszanie 
pozw oleń na prowadzenie pojazdów  mechanicznych w  terminie nie prze- 
kraczalnym do dnia 20 października 1947 r.

Po tym terminie tracą ważność wszystkie pozwolenia wydane, a nie 
zgłoszone do dnia 20 października 1947 r. 1 podlegają odebraniu przez 
powiatowe władze administracji ogólnej lub organa kontroli drogowej.

Podstawą do zgłoszenia pozw oleń na prowadzanie pojazdów  mecha* 
“ n icaJfcii jest: , .

Pisemne zgłoszenie właściciela pozwolenia w  2-ch egzemplarzach na 
druku deklaracji zgłoszeniowej, ustalonego wzoru, który wyda urzędnik 

..powiatowego ręferatu w ojskow ego za pobraniem za każdy druk tytułem 
zwrotu kos?t<?W w  w ysokości zł 10 (dziesięć).:
’ ' '  Zgłaszanie pozw oleń na prowadzenie pojazdów  m echanicznych roz­
pocznie się dnia 2 5 lipca 1947 r. fetrwać będzie d o  dnia 20 października 
1947 roku.

Zgłoszenia należy składać w  referatach w ojskow ych starostw pow ia­
to w y ® , w łaściw ych co  dó m iejsca zamieszkania posiadacza w /g  poniż­
szego terminarza: . . f -

S i) Od dn. 25 jipcą do dn. 31 sierpnia k ierow cy nie zawodowi posia­
dający pozw olenie (zielone) na prowadzenie pojazdów  mechanicz- 

' óy ćh  nie przeznaczonych do zarobkow ych przewozów, Wydane 
zgodnie z § 39/3/a roźporżądzehia, ź? ań. 27, X . 37 r. (Dz. U. R. P., 

T  " ! Ńr 85, poz. 616). ...
2) Od dn. 1 września d o  dn. 25 września k ierow cy zaw odowi, posia­

dający pozw olenie (czenyonej na. prowadzenie wszelkich pojazdów  
mechanicznych, w ydane zgodnie z § 39/3/b, w yżej przytoczonego 
rozporządzenia.

3) Od ,dn. 26 września d o  dn. 30 września kierow cy, posiadający po- 
.s i zvroIenia na prowadzenie pojazdów  mechanicznych,;.a n ie podpa­

dających grupom wymienionym pod p. a lub p. b, , |
1 4) Od dn. 1 października d o  dn. 20 października kierow cy posiada"

jący  pozwolenie tylko na prowadzenie motocykli.
Spirawy zgłoszeń pozw oleń osób zamieszkałych na terenie miast w y ­

dzielonych W rocław  i W ałbrzych w ciela się do  zakresu działania starostw 
1 ^bwiatów ych W rocław  i W ałbrzych.

1 Przepisy niniejszego rozporządzenia nie mają zastosowania d o  po­
zwoleń na prowadzenie ppjazdów mechanicznych, w ydanych przez w ła­
dze w ojskow e i międzynarodowe, a dotyczące pojazdów  tych władz.

WOJEWODA' 
(— ) M gr St. PIASKOWSKI

2348 ff' . g

CENY OGŁOSZEŃ: — Ogłoszenia drobne— poszukiwania rodzin i osobiste 15 ci. za. 1 słowo — Handlowe 20 zł. za 1 słowo — Zguby I unieważnienia 15 cl. za 1 słowo — Poszukiwania pracy 10 zł. za 1 słowo.
Ogłoszenia w tekście ćto 100 mm — 40 zl. za i mm. z 1 szpaltę od 101 — 200 mm — 50 zł. za I mm z .l szpaltę, powyżej 200 mm — 00 zł za 1 mm z 1. szpaltę.

Ogłoszenia za tekstem do 100 mm — 30 cł.za I mm i  l szpaltę, od 101 — 200 mm — 35 zł. za i mm z 1 szpaltę, powyżej 200 mm 45 zł. za t mm z 1 szpaltę.
Nekrologi dó 50 mm — 25 zl. za 1 mm z  1 szpaltę, od 51 — 100 muł — 35 zł. za t.min z I szpaltę, od 101 do 150 mm — 50 zł: ża 1 mm z 1 szpaltę, powyżej 150 mm —  75 zł, za 1 mm z t szpaltę.
Zastrzeżone miejsca w tekście i000/» drożę], Zastrzeżone miejsca za tekstem S tik h  drożej. Ogłoszenia w niedzielę t święta 30 */• drożej.

■ Odbito w Zakładach Rraficznvcb SpóUzielnt W nirzct .Wiedza* .we Wj-orlawłu. ul Wierzbowa 80

Be da k tor m g i B ron isła  w W in n ick i
; ~ r--

.W y dawca Spótdzlalnia Wydawn.,, Wiedza*F 9 9 8 8
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Zbliża się termin wyborów
d o  R o d  Z a k ł a d o w y c h  

Świat pracy wybierze swoich przedstawicieli

J T r o n i k a — ----------
__________  W kadbm La.

LIPIEC

11
Piątek

D ziś: Piusa L  
Jutro: Jana

'W a ż n e  t e l e f o n y :  Komenda Miejska MO 
134, straż pożarna 28-04, pogotowie PCK 24-24.

. ■  - ■ | — ^ -------.-------- — —  -------- 1— ;--------

ZŁODZIEJE NIE ŚPIĄ .
' Onegdaj skradziono z garaży przy ul. Cheł* 

mońskiego 27 motocykl m-ki Diamant, koło za­
pasowe do samochodu o wymiarach .500x17 
oraz akumulator. Pościg za złodziejami trwa.

/ .  GODZINY OTWARCIA SKLEPÓW 
PAPIERNICZYCH

; Zrzeszenie Kupców Polskich we Wrocławiu 
—  Sekcja Papiernicza ■— zawiadamia,- że w o* 
kresie ferii letnich od dnia 1 lipca do 15 sier­
pnia rb. sklepy papiernicze będę otwarte do 
godz. 16.30 bez przerwy obiadowej

; LICEUM SZTUK, p l a s t y c z n y c h  , 
OGŁASZA d o d a t k o w e  z a p i s y  u c z n i ó w

Dyrekcja Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk 
Pięknych we Wrocławiu ogłasza dodatkowe 
wpisy do 2-letniego Liceum Sztuk Plastycz­
nych. Przyjmowani -będę kandydaci i kandy­
datki do klasy I, zę świadectwem ukończenia 
gimnazjum ogólnokształcącego lub zawodowe­
go. Do klasy j j  należy przedstawić świadectwo 
ukończenia I klasy Liceum Sztuk Plastycznych.

Wpisy przyjmuje sekretariat P. W. &, Ś, P,
’ Codziennie od godz. 9 do. 13-ej, ul. Traugutta. 

19/21. .
Początek roku szkolnego 1 września . Rów­

nież w tym dniu odbędzie się egzamin wstęp­
ny z rysunku.

v UWAGA CZŁONKOWIE ZWIĄZKU 
B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W  dniu 13_b. m. o godz. 1-9 w sali Związku 
b. Więźniów Politycznych przy uL Rzeźniczej i 
5 odbędzie się „Zebranie Informacyjne".

Porządek dzienny: L  Sow o wstępne wygło­
si prezes dr. Stefan Kuczyński, 2. sprawozda, 
nie' z działalności Koła —r sekretarz ob: Jaro­
sławski, 3. sprawozdanie skarbnika —  ob. Ire­
na Marszałek, 4. wolne wnioski.
.. Zebranie rozpocznie się punktualnie o godz. 
19.10. ,

> „NARODOWA SOLIDARNOŚĆ
W dniu 5 b m. zatrzymano Niemkę, Luty 

Francke-Schultze, podejrzaną o ułatwienie u- 
ęieczki dwom rannym więźniom niemieckim. 
Podejrzana przyznała się na śledztwie do winy, 

-motywując swój uczynek narodową solidarno­
ścią. .... .. .............

PRZYJEMNA ZNAJOMOŚÓj,
Paweł Waligórski, zam. przy.nl. Łukasiń­

skiego 9, poznał przed kilkoma tygodniami 
młodą i przystojną ' niewiastę. Już po kilku 
dniach między nowymi znajomymi zapanowa­
ły Serdeczne stosunki. Kobieta zamiesz­
kałą u Waligórskiego, prowadząc mu 
dom i gospodarstwo. Jakież więc było jego 
zdziwienie, kiedy pewnego dnia przyszedł do 
domu i ' zastał mieszkanie ogołocone z t mebli 
i  garderoby!

Pościg za pomysłową złodziejką fżwa. *

(OFICERSKA SZKOŁA PIECHOTY ŻEGNA 
t  SWOICH ZDEMOBILIZOWANYCH
Dnia 5 b. m. odbyło się we Wrocławiu uro­

czyste pożegnanie żołnierzy i podoficerów 0 -  
ficerskiej Szkoły Piechoty. Okolicznościowe 
przemówienia wygłosili: zastępca komendan­
ta Szkoły ppłk. Frydman i prezes T. P,' Ż. 
mgr, Lipski.

W ramach pożegnania odbył się uroczysty 
obiad zorganizowany przez T. P. Ż. Obiad zo­
stał urozmaicony występem-teatru amatorskie, 
go wychowanków pierwszego roku Oficerskiej 
Szkoły Piechoty. Zdemobilizowani wyrazili po­
dziękowanie za zorganizowanie im miłej uro­
czystości pożegnania.

Słodkie■, jak miód, słodkie jak .miód, 
tanie jak barszcżl Czereśnie! Czereśnie! He 
panu? -H C w ietć kilo? —  30 Zł.

-- Okazuje się, że  czereśnie nie są tak ta­
nie, jak tęgą sprzedawczyni reklamuje. 
Obok niej wydziera się maty . chłopak, —  
ten ma wyważone „ćwiartki" p o  29 zŁ 
‘ Targowisko na PI. Staszica aż kipi. „-Sto­
iska" pod różnobarwnymi parasolami są 

- Wprost zawalone czereśniami, jarzynami, 
młodymi ziemniakami i  wszystkim tym, cp 
nazywamy artykułami spożywczymi. Tłok 
w  godzinach przedpołudniowych iście przed­
wojenny. Trudno się ' przepchać między 
„stoiskami", przejścia są szczelnie wypeł­
nione przez-kupujących.,

Starych kartofli nie ma a młode są 
horendalnie drogie

' Najwięcej na stolikach czereśni, ale to 
nie przy nich panuje największy ścisk.. 
Panie domu tłoczą się przy koszach z mło­
dymi ziemniakami. Starych- kartofli na mieś­
cie  brak. Nie. każdego jednak stać na... kar­
tofle. Posłuchajmy jak oto pani domu roz­
mawia z handlarką. «

—  Po ile kartofle?
—  40 z! za „kilo".
—  O  Jezusie, tak drogo, przecież to dwa 

'razy- drożej jak chleb. No, i jak tu kupić 
'kartofle, kiedy na jedzenie m ogę wydać

Instytucja Rad Zakładowych jest jedną' 
z nowych, bodaj' że najważniejszych po 
wojnie zdobyczy świata prądy. Nie w y­
obrażamy sobie dziś pracownika, najmniej 
nawet zaangażowanego w  pracy politycz­
nej,. który nieeceniałby lub nie odczuwał 
działalności Rad na terenie sw ojego zakła­
du pracy. Dó członków Rady zwracają się 
robotnicy ze swoimi najróżnorodniejszymi 
sprawami, bolączkami, a* ci, korzystając z 
posiadanych uprawnień, .czynią wszystko, 
by przyjść z pom ocą towarzyszowi -prący, 
którego interesy reprezentują.

Rady Zakładowe bronią na terenie'fabryk 
słusznych żądań sw ojego zespołu pracow- i 
ników, pośredniczą między kierownictwem 
.fabryki a członkiem załogi fabrycznej w  ra­
zie zatargu, m ają nadzór • nad warunkami 
pracy, urządzeniami społecznymi i kultu­
ralnymi zakładu, -współdziałają z kierow­
nictwem w zaopatrzeniu . pracowników, 
współdziałają z pracodawcą przy przyjmą;-1

M ało kto wie, że w  Żarnikach w  jednym 
z licznych a zapom nianych-i zniszczonych 
óęiedli podwrocjawskich istnieje mała lecz 
dla gospodarki krajowej ważna wytwórnia 
—  Państwowa- W ytwórnia Izolacji. Komuś 
nieznającemu terenu Żarnik, trudno jest 
znaleźć wytwórnię pośród Zniszczonych 
gospodarstw i ,  budynków. Dopiero po Zapa­
chu smoły można ją  odszukać. •;

Fabryczka, choć, mała <25- pracowników 
fizycznych, 2 umysłowych i 2 strażników) 
jest wzorowo urządzona, Wytwarza ona ce­
głę termolitową, izolacyjne otuliny do rur, 
symeńty do kotłów oraz izolacyjne płyty 
korkową.

W ytwórnia ’ powstała dzięki zbiorowemu 
Wysiłkowi, je j pracowników, którzy sami 
urządzali Wytwórnię, by  najprędzej urucho­
m ić produkcję.

Niemałą rolę odegrało tam koto fabrycz-

W  dniu 31 lipca ub. r. skradziono z garażów 
Woj. Koni.. PPS samochód osobowy nuki Op* 
pel-Kadet. Strata Hyli bardzo poważna: Wóiz 
był zupełnie. nowy„ świetnie utrzymany i  do­
skonale chodził. Zawiadomione ' niezwłocznie 
organa M. O. wszczęły energiczne dochodzenie, 
wobec napotkanych jednak trudności posta­
nowiono nie płoszyć złodzieji, a <lać im zu­
pełną swobodę, wiedząc z doświadczenia, że 
tą drogą najłatwiej .uda się zdemaskować ama­
torów cudzego mienia.

Istotnie, w trakcie dochodzenia prowadzo­
nego w związku z głośnym napadem bandyc­
kim na kasę Monopolu Spirytusowego, jeden 
ze świadków zeznał, że widział poszukiwany 
samochód w Opolu. Rzeczywiście funkćjona* 
rinsze Wydziału Śledczego Komendy Miasta, 
natrafili w ■ Opolu na pierwszy ślad skradzio­
nego auta. Było to z początkiem sierpnia ub. 
roku. .Do właściciela garaży w Opolu, ob, Rbż- 
dżyńskiego zgłosiło się kilku osobników, pro­
ponując mu okazyjne, nabycie nowego Samo­
chodu osobowego. Po krótkich targach Roż- 
dżyński nabył wóz za 50 tys. zł, wiedząc, że 
pochodzi, on z kradzieży. Po gruntownym 
przemalowaniu znaków szczególnych i spiło­
waniu numerów Silnika, Rożdżyński postano-

dziennie tylko 150 zł. Chyba nie wezmę, —  
poczekam aż stanieją/,

Ogórki słabo a dorsze błyskawicznie 
„odchodzą"

Handlarka jest niezadowolona. —  E, tak 
ino 'każdy:'drogo, drogo. Nastrzępię se tyl­
ko języka, a nic nią uhandluję. Ogórki 
przecież staniełLi tyż nikt je jch  nie bierze.

Ogórki, chociaż „stanieli", kosztują u 
niej .100 z{ za kg. Nic dziwnego, że handlar­
ka narzeka; nieliczni tylko mogą sople po­
zw olić na taki luksus jak młode kartofle 
Czy ogórki. -

Pod wielkim zielonym parasolem spocony 
sprzedawca zachwala wędzone dorsze.* Te 
„odchodzą" szybko. Kupujące fachowym po­
ciągnięciem nosa stwierdzają stopień ich 
świeżości i  chętnie płacą po 40 zł za sztu­
kę. A  sztuka waży co najmniej pół kilo a 
może i  Więcej.

„T o nie jagody, to czernice...'?
Tuż obok dorszy stoi Ogromny kosz na 

bieliznę, po brzegi Wypełniony czarnymi ja­
godami. Są one stosunkowo tanie w porów­
naniu z innymi „luksusami": 40 zł za kg. 
Młoda, czerwonplicą sprzedawczyni, objaś­
nia kupujących z okresowym przyśpiewem:

—  Taż to nie jagody, to czernice...
Przy stoliku z zieleniną trwa zażarty targ

ufaniu i zwalnianiu pracowników, sprawują 
nadzór nad urządzeniami - technicznymi i 
magazynami.

Drugim, nie mniej ważnym, zadaniem Rad 
Zakładowych jest czuwanie nad wzmoże­
niem i ulepszeniem produkcji,

• je j  dziedzinie Rady stoją na straży 
ogólnego dobra, którego wyniki zależą od 
wysiłku i ofiarnej pracy każdego1 robotni­
ka z osobna.

Rady nie zajmują też obojętnej postawy 
w obec działalności samego pracodawcy. Na 
podstawią art. ,5-go dekretu, o  .Radach Za­
kładowych, „Rada odbywa wspólną naradę 
z pracodawcą, a raz na kwartał pracodaw­
ca .winien przedkładać je j sprawozdanie z 
działalności zakładu". Jednak ' samoistne 
wkraczanie Rady Zakładowej w  zarządze­
nia zakładu pracy jest niedopuszczalne, 
j, Ta ostatnia uwaga likwiduje m ożliwość 
powstawania dwutorowych zarządzeń od-

ne PPS. Naskutek interwencji tego koła, 
po licznych zmianach kierowników, które 
się ujemnie odbijały na produkcji, kierow­
nictwa objął tow. Jan' Kochanowski. W y ­
niki nie dały .d ługo,ną siebie ezeka.4 Pod 
energicznym kierownictwem ' tow. Kocha­
nowskiego i tow. tow. Władysława Swią- 
ca, Antoniego Milczarka, Jana Kołodzieja, 
Stefąnm Roji^nojilskieg& ^z^natalowaąa Jtof; 
w y motor i  •potfre pasy, które przysłano na 
interwencję Koła. W  ciągu dwóch tylko 
dni wytworzono 3840 sztuk cegieł, gdy 
dotychczas przez cały miesiąc Czetwiee w y­
produkowano zaledwie 14 tys. cegieł. Daje 
tó gwarancje, że wytwórnia ta nie tylko 
wykona .wyznaczony plan, ale w  znacznym 
procencie go przekroczy. Ma to duże zna­
czenie do odbudowy przemysłu, gdyż w y­
łob y  Państwowej W ytwórni Izolacji są nie­
zbędne do budow y k otłów  oraz innych 
urządzeń cieplnych.

wił wóz wypróbować. Wybrał się w tym celu 
im wycieczkę za miasto. \ Trzeba trafu, że w 
drodze samoćltód odmówił posłuszeństwa. Nie­
fortunny nabywca zwrócił ślę. więc z prośbą
0 pomoc do przejeżdżającego samochodu mi- 
licyjnego. Doholowano wprawdzie wóz .dó 
Opola, ale Rożdżyński, w-obawie; przed zatar­
giem z władzami (wóz. był nierejestrowany), 
Sprzedał go óh. ob. Bogdanowi Krasnokuc- 
fiem u i Zbigniewowi Rodożyńskiemu za 205 
tys. zł. Obaj wspólnicy przewieźli wóz do ŚÓ-' 
snowca, gdzie po kilku dniach przeszedł on w 
ęowe rg tó  "kjĘ&fygjfk właścicielem samochodu 
został ob. Kolios, właściciel hurtowni galante­
rii i biżuterii sztucznej w Piotrkowie., za cc- 
ł ę  23ą tys. zł.
1 Kiedy już zdołano ustalić w Iczyich rękach 
śnajduje się poszukiwany laińóchód, kilku fun­
kcjonariuszy' M. O. udało się d*o Piotrkowa. 
Okazało się, że Koboś nic nie wiedział o po.. 
Chodzeniu samochodu. Był .szczerze, zmartwio­
ny Jsiedy dowiedział się, że jednak woz musi 
zwrócić prawnym właścicielom. Jedynym po­
cieszeniem dla niego jest myśl o procesie wy­
toczonym nieuczciwym wspólnikom o zwrot 
pieniędzy za samochód.

W  drodze powrotnej do Wrocławia, samo-

• o .cebulę: 10 czy  7 zł za pęczek? W ygrywa 
targ kupująca, która z triumfem ohwmszcza 
■światu:;

—  A  pani, co  myślała: że ja  dzisiejsza? 
W  hali na Placu Mirowskim nie takie tar­
gi bywali, m oja-pan i! —-

Analizę śm ietany, można przeprowadzić 
sposobem mbćńo uproszczonym 

' Dwa kroki dalej wybucha awantura. —  
Jakaś doświadczona gosposia, długo rozcie­
rając śmietanę na ręku, odkryła w  niej po- 
.każny. procent mąki.
; —  I to jeszcze. 35 z} za szklankę chcialą! 
Skarania na taką nie. ma. 

i W idocznie jednak „skaranie" jakieś jest, 
gdyż baba, zarzuciwszy na plecy dzbany, 
zawinięte w  chustę, szybko uchodjzj, płoch-, 
liWie rozglądając się na wszystkie strony.'

Fotografie „w  jedne minutę"
: R ód , drzewem rozłożył się obozem „zakład 
•fotograficzny", który za jedne 150 zł robi 6 
artystycznych zdjęć ., „w  . jedne minutę, na 
Życzenie: w  sam olocie z dekoracją naszego 
miasta czyli też jego  szczególą hudoyyląną, 
a miąnoWicie ratuszem".

Na dekoracji tradno jednak dopatrzeć się 
■ratusza, ale szeroki i barwny napis „W ro­
cław" upewnia, że to jednak ószczegóła bu­
dowlana" naszego miasta. . (wł.)

nośnie pr-gdulccji ze strony Rady 1 kie­
rownictwa, co  zamiast podniesiehia 'd y scy ­
pliny pracy, podziałałoby, demoralizująco. .

I Uprawnienia Rady -Zakładowej na odcin­
ku współpracy f  dyrekcją zakładu w  kie­
runku zwiększenia i usprawnienia produk­
c ji wynikają z  now ego prawa o własności 
fabryk, które teraz są naszym wspólnym 

i dobrem. * ' ' .-Vf
Jesteśmy w przededniu now ych wyborów  

do Rad. Pierwszy okres -ich istnienia i 
działalności przypadł na czas najgorszy, 
na pierwszy okres odbudowy zdewastowa- 

: nych fabryk, gdy flzeba było  t borykać się 
z trudnościami, które w  warunkach ustabi­

lizow an ych  nie istnieją. Ńa członków Rad 
b y li często wybierani ludzie niezupełnie 
pewni,- c ó  do których przypuszczało się je ­
dynie, że funkcje sw oje będą spełniali w  
sposób właściwy.

Pierwsze zarządy- Rad Zakładowych do­
piero zdobywały doświadczenia , podczas 
prahy, a wyniki ich działalności w dużej 
mierze zależały od zdrowego rozsądku ze­
społu. . ~

Phecn ie wybierani członkowie Rad Za­
kładowych znajdują się w  sytuacji znacznie 
łatwiejszej. Posłuży im doświadczenie po-, 
przedników, pożatem że saini mieli już 
możność przeszkolenia się na odpowiednich 
kursach. Do Rad w ejdą ludzie, którym 
współtowarzysze pracy mieli m ożność się 
przyjrzeć od dawna i którzy autorytet i 
zaufanie zdobyli dzięki sw ojej postawie i 
pracy.

Do w yborów  Rad Zakładowych m us! 
każdy robotnik ustosunkować się czynnie, i 
Niech, teraz już „typuje" w  duchu członków  j 
przyszłych Rad i niech pamięta, że ód skła­
du zarządu Rad zależy bardzo wiele. (de)

Wykluczeni z Partii
D ecyzją W K PPS w e W rocławiu zostali 

wykluczeni z szeregów  naszej Partii nast. 
ob.:

W ołkowski Franciszek, zam. w  Jeziornie, 
gm. Borów, pow. Strzelin, oraz

IJberka W ładysław, zam. w e  W rocław iu, 
ul. Kasprowicza 54.

chód Wiozący funkcjonariuszy M .0 . na ul. 
Stalina przejechał kobietę w ciąży, Feliksę 
ĄRIćrr Szoferr wozu '(cywil) dawał wprawdzie 
sygnały ostrzegawcze, ale nieszczęśliwa zapa­
trzyła się m  przeciwny kierunek ulicy. Kiedy 
zorientowała się w niebezpieczeństwie, cofnęła 
się gwałtownie do tyłu —  wprost pod koła 
samochodu. Była to, prawdopodobnie, ostał* 
nią sprawka pechowego samochodu. . (S)

By ułatwić kobietom prace 
dcmowa 0KZZ prowadzi 
kursy gospodarstwa

Dużo wysiłku wkłada ruch zawodowy w 
pracę, uaktywnienia kobiet. Referaty kobie- 
eę -‘t  W yflziiły lęutaraiitó-óświatowe’ GK Żz! 
starają się rozszerzyć i .pogłębić wyrobienie) 
społeczno - polftyć^he,'zawodowe i kultu­
ralne 5 kobiet ^  'zWfązkówczyń.

Umiejętna organizacja gospodarstwa - do-: 
m owego jest jednym z  kapitalnych zagad­
nień ekonomii czasu i sił kobiety. Ponadto 
wykorzystanie ■ Udogodnień technicznych, 
sprzętu domowego, dobra organizacja pra­
cy  umożliwiają kobiecie zaoszczędzony czas 
poświęcić pracy ' społecznej. W ychodząc z 
tegó zalożenią(, wydzi&ljŁ—  Róbiecy i kułt.- 
oswiat. postanowiły zorganizować cyk l róż­
nych kursów - z zakresu gospodarstwa do­
mowego. Pierwszy z nich, kurs pieczenia i 
konserwowania, zakończył' się.

Kurs lieżył 66 uczestniczek. Rezultaty 
przeszły oczekiwanie. Słuchaczki pełne za- 
pału, krzątały, się pb  sali Szkoły dosp. 
Dom. przy ąl. Bossak-Haukśgo, operując 
jednakowo chętnie nożem kuchennym, jak 
i notatkami. Dyrektorka szkoły była przy 
każdej ze słuchaczek, pokazując, tłumacząc, 
dyktując. Po zakończonym kursie można by- 
łq oglądać słoje z przetworami owocowytńi, 
jarzynowymi i mięsnymi oraz smaczne cia­
sto. Żegnając się, słuchaczki wyraziły, go- 
towość spotkania, się na następnych kur­
sach.

Na pomnik
tow. Niedziałkowskiego

▼  IH Dzielnica PPS — Wrocław, ul. Kol- 
igtąja 31 rt- złożyła 410 zł. '

▼  Koło PPS przy Wytwórni Win we Wro- 
cławiu —  657

PPŚ przy PCK we Wrocławiu rr-

▼  Gromadzkie Koło PPS w Henrykowie—
1001 zł. . :

▼  Powiatowy Komitet PPS w Oleśnicz —
1.000 zł. J

▼  Koło PPS pozy P Ż. L. „Len" w Ka- 
miennej Górze 400 zł. i

Na RTPD
składa Komitet Slośsriaóski w Polsce — Oddział 
Ye Wrocławiu - -zamiast kwiatów na trumnę 
śp. prof. dra Karola, Stojanowskiego, członka 
zarządu Oddziału, kwotę zł 2.0001

Zamiast kwiatów w dniu imienin dyr. K o .' 
walskiego, składają pracownicy Wydziału Fi­
nansowego PC1J we Wrocławiu zł. 1.640.

Czereśnie, kartofle i fałszowaną śmietanę
a  n a w e t  z d ję c i a  w  s a m o l o c i e  
znajdziesz na targu przy placu Staszica

Mała fabryczka w Żarnikach

Wytwórnia izolacji produkuje również cegły

Pechowy samochód
Nie gir^niosł szczęścia złodziejom 
późniejszym właścicielom ant... milicji

Jtle wytykafoe palem

Uczciwi ludzie uznaiq tylko 
uczciwe zarobki

Pani l̂ ala prżsiywa obecnie ’§kmays iyśio- 
Wy: „on" okazuje zainteresowanie innej a co 
biurze dostała wymówienie.

Pani Lala chodzi jak struta, Zrozumiałek 
serce jej straciło drogowskaz  ̂ życiowy a dna 
cała tzw. podstawę egzystencji.

Co dzień jest pani Lala szczuplejsza i bled­
sza, bawieni straciła aihotę na ciastka i na­
wet, szminki zarzuciła.

Aż tu kilkjs dni. temu patrzę ■ i oczom nie. 
wierzę: Lala czy ■ nie Lala? Uczesana, umalo­
wana jak nic wystawę obrazów, ubrana e fy ft  

‘:izda we własnej osobie!
?, —  Co dobrego, pani Latu! —  pytam i nie 
mogę s‘ ę  z ciekawohi doczekać odpowiedzi, 

i . A, Wie pani, że rzeczywiście zdarzyło mi 
. się .eoi dobrego. Oczekuję, szczęśliwej zmiany 
[iosu. . «. . ... ' ■-

— ’ ? ? ?  |  X 
. ye A tak. „Onu wkrótce będzie w kręgu 
działania mojego fluidu a p̂oża tym ętriyńidm 
ppważnę sumę pieniędzy. któta pozwoli' mi. 
przeżyć, przypuszczam, co najmniej rok! <*' i

—  To śMeznię, pani Lalo—  mówię i u->tróo; 
ską obserwuję jej nienaturalnie błyszczące oczy 
(przecież dotychczas zawsze była normalna, 

.więc Skąd tok nagle!...). —  A skąd ta pew­
ność! -— pytam.

—  A wialnie, że pewność, pewność!! Mar- 
tyni tó mi powiedział!!

Kto taki?
—  To pani me wte kto to Mar ty ni?! Pani,  

dziennikarka?! — Martyni to geniusz! Cudow-
\ ny jasnowidz! Przepowiada wydarzenia życio­
we, przeznaczenie! Ha podstawie obliczeń ka- 
balistyki podaje numer losu loterii klasowej, 
na który na pewno padnie duża wygrana! Pb 
prostu dobrodziejek: Uratował mi życie! Byłam 
taka zrozpaczona, ąż tu raz przeczytałam 
ogłoszenię w gazećię. Napisałam. RoUałam 
100 zł zadatku: Za kilka dni przychodzi Ust, j 
że bardzo pomyślna Odpowiedź dla mnie jest 
w przygotowaniu, trzeba tylko dostać tysiąc 
złotych. Sprzedałam bluzeczkę, pieniądze, po­
słałam, ł  niech pani powie sama: cży nie Warto? 
— Tysiąc złotych to mnie tylko kosztowało a 
teraz na lotem wygram c&najmnie) sto tysięcy! 
T wiem, że „on“  wróci, do mnie! - 
% Po pożegnaniu z  panią Lalą zastanowiłam 

się i,czy to warto?" Jjj i  doszłam do wniosku, 
Ż? rzeczywiście, .warto. — Za tysiąc złotych 
zyłkby, bidulka, tylko kilka dni, a. tak Ą  
■kim tyjodni, do czasó“żak6Mzeńiisl$erUkl$ 
soóSPj, będzie fyła w  hiibie radbści i oczeki­
wania.

A już najbardziej warto być „jasnowidzą­
cym psychografologiem“, do licha!

Ate zaraz, zaraz: poco taki para się pisa­
niem listów zaledwie po „kawałku'!.osi sztuki, 
skoro móglbyj kupić z dziesięć najszczęśliw- 
^ c b  losóto loterii i żyć sobię nifzym król? 
Widocznie uznaje tylko uczciwą „pracę, A tak 
o tych jasnowidzach niektórzy lidzie ile mó­
wię, tak ich krzywdzą.:. Hal.

GDZIE dpędulmi/.
WIECZÓR?

T E A T R Y
PAŃSTWOWY TEATR

Piątek, 11 hm. godz. 19 —  „Uczeń diablą" 
—  przedsfc zamknięte dla PJCP.

Sobota, 12 bm. godz. 19 — „Uczeń diabła". 
Niedziela, 13 bm. godz. 19 —  „Uczeń dia­

bła"'.

K iN A
„ŚLĄSK" (Ogrodowa 67) — film ameryk. 

„Bohaterki Pacyfiku".
„W ARSZAW A”  (Fredry 17) —  fffin polski 

„C o mój mąż robi w  nocy".
_ „O D R A " (ul. Kołłątaja 33) —  film szwedz­

ki „Wesoły pensjonat".
„POLONIA”  (Żeromskiego 53) —  film

szwedzki „Nauczycielka bawi się".
„PIONIER" (Stalin? 71) —  film ang. 

„Srebrna flota".
, „TĘCZA”  (Kofciuszki 177) —  film ang.' 
„Nasz okręt",

„FAM A" (Krzywoustego 286) —  film 
szwędz. „Zamieć śnieżna*?.

Początek seansó;w w dni powszednie o  godz. 
16, 18 i 20. W  dni świąteczne o  godz. 14, 16, 
18 i 20. W  kinie „Śląsk" o  godz. 15.30, 18 i 
20,30. •

Ąabia-phodM
PIĄTEK, 11 LIPCA

6.00 Sygnał,' 6.05 Gimnastyka; K.15 Dzien­
nik; 6.30 Muz.; 6-50 Program; 6.57 Sygnał; 
7-00 Płyty; 7.15 Wiad. por. oraz przegląd 
prasy; 7.35 Muz. z płyt; 7.55 Inf. ogólnopol­
skie; 8.05 Skrzynkę PCK; 8.15 Wykłady dla 
nauczycieli; 830— 11.57 Przerwa; 1137 Sygnał 
j  hejnał; 12.05 Streszczenie Wiad. dzień, pór.; 
,12.10 Piefńi ludówe w wyk. duetu; 12,25 Ąud. 
dla wsi sadownictwo"; • 12.35 Muz. klasyczna;
13.00 ^Z mikrofonem po kraju"; 13.10 Muz. 
ótedow a; 14.00 K,fónika W rockwia; 14.15 
Płyty; 14.15 Rozmaitości; 14.25 Pog. „Huma­
nistą polski ze Środy Śląskiej";-14.35 Koncert 
życzeń;115.00 Muz. tan.; 15.20 Słuch, dla dzie­
ci; 15.50 Pog. „Dokąd pojedziemy na kurację 
uzdrowiskową"?- 16,00 Dziennik; 16.20 Polskie 
pieśni ludowe; 16.35 Aud. dla chorych; 16.55 
P°g, -sport.; 17.00 Koncert d k  przodowników; 
1.17.45 Ąud. dla młodzięży; 18.00 Recital fortep. 
(Schumann); 18.20 Koncert reki.; 18.40 Płyty; 
19.0.0 Koncert „Wesele krakowskie"; 20.00 
Ęe|eąón „O  najdawniejszych przedstawieniach 
Hańtłeta"; 20.15 Mmó ludowa; 20.57 Sygnał;
21.00 Dziennik; 21.30 Muz. lekka; 21.40 Lek­
kie utwoęy fortep.; 21.55 „Chłopi"; 22,10 
Wiad. sport.; 22.15 Aud. rozrywk.; 23.00 Ost. 
wiad.; 23.10 Program; 23.25 Lokalna skrzy* 
ka posz. osób; 23.55 Z  ost. chwili i  sygnał.
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Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego" 
Pod redakcją Ludwiki Pressówny

Ruch na StRcji, tłum Się chwieje, 
Pociąg sapie z całych sił, 
Prędzej! Wsiadać! Co Się dzieje! 
Stachu! Zosiu! Naprzód! W  tył!

II
Już są w Środku. Patrzą z okien,
Radość w każdym słowie brzmi:
W  góry bracie! W  te wysokie!
Tam się zaczną cudne dni*

\ . ■ .

III
Pociąg sprężył się i ruszył,
Stacja tonie w jasnej mgle.
Stach się cieszy z całej duszy 
I w błękitną dal się rwie.
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Kosmaty pizyjaciel
Życie prawie nigdy nie jest po­

dobne do bajki. Nie ma stoliczków, 
które się same nakrywają, ani ży­
wych zabawek, ani doinów z czeko­
lady. Ale nie należy tego żałować.
Bo mamy za to pewność, że nie spot­
kamy nigdy smoka ziejącego ogniem 
albo wilka z żelazną głową i nie za­
bierze nas Baba Jaga na swoją ogrom 
ną łopatę.

Ale w życiu Marychny pewna 
fantastyczna bajka stała się rzeczy­
wistością. Marychna bardzo lubi 
bajki, nikogo jednak nie zanu­
dzą prośbami o nie. Jest już dużą dziewczynką i sama je sobie 
czyta. Zresztą w domu wszyscy są bardzo zajęci.

Ale Marychna nie czuła się nigdy samotna, nie było to nawet 
możliwe wśród wiernych zabawek, które ją zawsze otaczały. W y­
starczyło poczuć na twarzy poczciwe spojrzenie brązowych oczu 
niedźwiadka. Ach, ten miś, dobry kochany przyjaciel. Towarzyszył 
Marychnie w pierwszych krokach, kiedy posuwała się ostrożnie 
na tłustych nóżkach. Potem siedział przy niej na wysokim krze­
sełku i okropnie grymasił przy jedzeniu. Daremnie Marychna pod­
suwała mu najlepsze kąski. Miś patrzył na nie obojętnym wzrokiem 
i siedział z zaciśniętą paszczą.

Dlaczego on nie je? —  denerwowała się dziewczynka.
Bo jest martwy i ma siano w środku —  objaśnił Kazik z wyż­

szością. Być może, że byłby się zawahał przed wypowiedzeniem 
tych słów, gdyby był przewidział ich skutki. Zawsze pogodna Ma­
rychna wybuchnęła rozpaczliwym płaczem. Żądne słowa pociechy 
nie pomagały. Późnym wiecżorem zasnęła ze śladami łez na twarzy.

Od tej chwili zaczęła się przypatrywać z uwagą buremu nie­
dźwiadkowi. I powracała ciągle myślą do uwagi brata. Jak to tam 
naprawdę było z tym sianem?... Nie zajrzała jednak do środka.

Po jakimś czasie Marychna dostała na imieniny śliczną bajkę
0 pluszowym Misiu, który żył, czuł i wszystko rozumiał. Dziew­
czynka nie mogła się oderwać od opowiadania. Tylko od czasu do 
czasu zwracała pełen wyrzutu wzroku na nieruchomego niedźwiad­
ka, który z obojętną miną siedział na fotelu.

Przez całą noc śnił się Marychnie nowy, żywy niedźwiedź.
Przyszedł do niej przez okno i powiedział, że zostanie na zaw­

sze w jej pokoju. Zbudziła się rozczarowana. Co za szkoda, że to 
był tylko sen. A  sny i bajki nigdy się nie sprawdzają. Nigdy?... 
Posłuchajcie tylko:

Dzień zaczął się nieprzyjemnie. Jeszcze przed śniadaniem Ma­
rychna zauważyła, że Miś gdzieś znikł. Tylko Miś! Bo różowa Fifi
1 błękitna Kio siedziały na swoich miejscach. A jego nie było. 
Marychna biegała po całym mieszkaniu i zaglądała do wszystkich 
kątów. Pewnie sobie odszedł... Byłam dla niego niedobra ostatnio —  
myślała ze smutkiem dziewczynka.
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Jakie te dziewczęta głupie 
—  dziwił się Kazik — przez je­
dną zabawkę tyle hałasu. Stra­
ciłem wczoraj dwudziestu żoł­
nierzy i nikomu głowy tym nie 
zawracałem... Przy śniadaniu 
Marychna milczała. Pogrążyła 
się w niewesołych myślach:

Śnił mi się żywy, a nie ma 
żadnego... Nagle zadzwonił 
dzwonek przy drzwiach.

Jakiś ranny gość —* zdziwi­
ła się mamusia. Był to wuj Ksa­
wery. Dzieci witały zawsze go 
entuzjastycznie. Miał wpraw­
dzie głos grubszy od dwóch 
wilków z żelaznymi głowa­
mi, ale za to przywoził 

zawsze czarujące podarki, pachnące lasem i łąkami. Raz był 
to prześliczny zielnik, to znowu łódka wycięta z przesyconego ży­
wicę drzewa, albo nowa wędka. W uj Ksawery był przyjacielem 
dzieci i wiedział co je najbardziej interesuje. Na pewno znowu 
przygotował jakąś niespodziankę... Marychna zapomniała na chwilę
0 swoim zmartwieniu i z ciekawością patrzyła na spory koszyk, 
z którym wuj wtoczył się do pokoju. Po krótkiej rozmowie z ma­
musią huknął swoim grzmiącym głosem:

Mam tu coś dla was, smyki. I postawił koszyk na krześle. 
Dzieci zbliżyły się szybko.

Raz, dwa i trzy! Uwaga!
W uj podniósł zasłonę okrywającą wierzch koszyka. Cała trójka 

zajrzała do środka:
Niedźwiadek! Mój Miś —  wykrzyknęła Marychna. —  Gdzie 

go wujek zpalazł?
Tak samo twój jak mój —  oświadczył stanowczo Kazik.
On jest niczyj. Biedna sierotka —  uśmiechnął się wujek —  

matkę utracił, zastrzelono ją. I został sam na świecie. Jest bardzo 
mały i słaby. Potrzebuje troskliwej opieki. Czy mogę na was 
liczyć?

W uj kochał zwierzęta, toteż z głębokim przejęciem mówił o losie 
niedźwiadka. Widać było, że kieruje się troską o przyszłość pupila,

W ięc on jest prawdziwy? —  Marychna otworzyła szeroko 
oczy. i  , ■

Bez siana —  zadrwił Kazik. —  A  zamiast aksamitu ma własne 
futro na grzbiecie.

Marychna stała ciągle oszołomiona. Bajka się sprawdziła.
1 sen także...

Ach, wpjaszkUr tak bardzo się cieszę. W ujek uniósł ostrożnie 
ciemną kulkę i ułożył ją w ramionach Marychny.

Mój śliczny, malutki Mruczuś... Kazik pogłaskał z przejęciem 
puszystą główkę malca.

W ujek przed wy|esdbm udzielił najpotrzebniejszych wska­
zówek:

Trzeba go karmić mlekiem z butelki... jak niemowie —  powie-
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dział mamusi. Od te] pory mały przybysz stał się najważniejszym 
członkiem rodziny. Przedstawiano go wszystkim gościom, pieszczo­
no i częstowano. A  Miś rósł ufny i przyjacielski —  najmilsze stwo­
rzenie pod słońcem oddany przyjaciel Marychny, za którą chodził 
krok w krok jak piesek. Z dobrodusznym mruczeniem tarzał się 
t  dziećmi po dywanie. Nigdy nie okazywał większego zaintereso­
wania dla szerokich przestrzeni, które widniały w oddali. Był za­
dowolony ze swojego otoczenia. I przyjaźnią odpłacał za życzli­
wość. Mamusia nieraz mówiła, że pod opieką wiernego Misia po­
słałaby wszędzie córeczkę ze spokojem. Marychna przemawiała do 
niego całymi godzinami i była głęboko przekonana, że ją dosko­
nale rozumie. Mimo to niejednokrotnie popełniał tę samą zbrodnię: 
ogałacał drzewa z owoców, a potem objadał się nimi z apetytem.

Nie rób tego, —  prosiła Marychna —  zniszczysz sad i tatuś 
będzie się gniewać na ciebie. Miś był zaprzyjaźniony ze wszyst­
kimi. Stawał się coraz większy i wyglądał coraz groźniej, ale pod 
kosmatą skórą kryło się dobre i poczciwe serce. Marychna od razu 
opowiedziała Misiowi, że przyszedł do niej z bajki. Niedźwiedź w y­
słuchał uważnie całej historii, zapewne znał ją jeszcze lepiej od 
dziewczynki.

W  strapieniu biegł do swojej młodej opiekunki. Któregoś dnia 
przyszedł bardzo nieszczęśliwy z opuchniętym nosem. Nie udała 
się biedakowi wyprawa po miód.

Widzisz przyjacielu, —  mówiła Marychna —  nie wolno być 
łakomczuchem. I nieładnie jest wyciągać łapę po cudze...

Niedźwiedź spuścił ze skruchą głowę i robił wrażenie zawsty­
dzonego.

Szkoda, że on nie może się zarumienić —  zaśmiał się Kazik. ~  
Zrobiłby to na pewno, gdyby mu futro nie przeszkadzało.

Z wiekiem stawał się Miś coraz poważniejszy. W szyscy do­
mownicy stwierdzili jednogłośnie, że Marychna* ma zdolności peda­
gogiczne. W ychowała przecież bez zarzutu swojego kosmatego 
przyjaciela.

BRACIA
Filip z bijącym sercem zbliżył się do drzwi inżyniera Kuchar­

skiego. Przykro mu było, że musi prosić o zwolnienie teraz, po ty­
lu dowodach dobroci ze strony zwierzchnika.

Po chwili Wahania zapukał. Usłyszał jakiś zachęcający pomruk 
—  inżynier nie był bardzo wymowny przy pracy —  i wszedł.

Ach, to ty, Filipie? Co powiesz?
inżynier zwracał się do chłopca łagodnym, niemal ojcowskim 

tonem, odkąd poznał jego smutne dzieje.
Ojciec Filipa był gajowym; został rozstrzelany przez Niemców 

ta przechowywanie broni. Matkę stracił chłopiec znacznie wcześ­
niej. O starszym bracie nie miał dotychczas żadnych wiadomości* 
JUe teraz...

Panie inżynierze! Mój brat się znalazł!
I znowu fala radości podpłynęła do serca. Boże! Co za cudów*
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ne słowa. Trudno od razu zrozumieć ich wspaniale znaczenie,
Leszek wrócił, —  Chłopiec powtarzał sobie to zdanie niezliczo­

ną ilość razy. Jak czarodziejskie zaklęcie.
Jest w Puławach —  dodał po chwili —- i wzywa mnie do siebie. 

Dlatego chciałem prosić o zwolnienie...
Bardzo się;cieszę.,.—  Inżynier uśmiechał się zawsze oczyma. 

Teraz także. —  To dobrze. Czy ma tam jakąś pracę?
Jeszcze nie, ale mu obiecali. Pisał, że na pewno sobie poradzi* 

I że powinniśmy być razem. W ięc dlatego...
Czekaj ńo! *— inżynier przerwał mu w połowie zdania. —  (He 

on ma lat?
Leszek? Dwadzieścia cztery...
Teraz sobie przypominam •— mówił inżynier marszcząc czoło*

—  żeś mi opowiadał o jego zamiłowaniu do mechaniki, prawda?
Tak. —  Filip otworzył szeroko oczy ze zdumienia. Że też in­

żynier o wszystkim pamięta. Przy takim nawale pracy...
Otóż mam myśl. Wracaj do domu i napisz bratu obszerny list  

Że może tu objąć posadę, że ty także pracujesz w  tej fabryce, te  
tak będzie lepiej dla was obydwóch. Wystąpisz raz w  charakterze 
opiekuna starszego brata. —  Znowu uśmiechnął się po swojemu-
—  No cóż? Czy jesteś zadowolony?

Ach, i jak jeszcze! —  Filip zawstydził się* że brak mu słów d o  
wyrażenia wdzięczności.

A  więc załatwione. W ysyłaj list.
Filip ukłonił się zamaszyście i wybiegł z kancelarii.

Po trzech dniach otrzymał od brata telegraficzną odpowiedź na 
list:

ZGODA —  PRZYJEŻDŻAM —  LESZEK.
I zaczęły się tygodnie wspólnej pracy i wspólnych serdecznych 

rozmów. Znikło uczucie samotności.
Czy nie uważasz —  powiedział pewnego dnia Leszek, —** żel 

brat to dobry wynalazek?
Filip kiwnął ze zrozumieniem głową. Czuł to od dawna...

A było to pod Grunwaldem
Od dnia zwycięstwa upłynęło 537 lat
W  piękny lipcowy dzień spotkały się dwie armie. Zuchwali 

Krzyżacy stanęli naprzeciw polsko-litewskiej potęgi. Stanęli ufni wi 
siłę swojego oręża. Rozpoczęli walkę pełni pogardy i nienawiści. 
I doznali klęski. Na polach Grunwaldu legło 50.000 dumnych bojow ­
ników. Zginął wielki mistrz zakonu, nadeszła chwila tryumfu spra­
wiedliwości nad okrucieństwem.

Krzyżacy tak bardzo lekceważyli swoich przeciwników, że przed 
rozpoczęciem bitwy posłali do polskiego obozu człowieka z dwoma 
mieczami. Kazali mu powiedzieć, że pragną w ten sposób dopomóc 
Jagielle i Witoldowi' w nadchodzącej bitwie. Król spokojnie przyjął 
drwiny:

„Mam mieczów dosyć ale i te się zdadzą na karki dumne..."
I nie omylił się. Potęga krzyżacka została złamana.
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Sąd nad kukułką
Kuku, kuku —  rozlegało się po całym lesie. Szpak rozejrzał 

się bezradnie.
Gdzie ona właściwie siedzi? Muszę jej doręczyć to wezwanie.
Jeszcze raz spojrzał na adres; *Takr wyraźnie:

Do kukułki Beżdomskiej 
w lesie.

Słuchaj-no —  zaczepił przelatującą sikorkę. —  Nie wiesz przy­
padkiem skąd dochodzi głos kukułki? Mam dla niej pismo * kan­
celarii jego królewskiej mości.

Sikorka kiwnęła głową.
Leć za mną! Zaprowadzę cię.

Po chwili znaleźli się na miejscu Sikorka odleciała. Szpak chrząk­
nął poważnie i zaczął: Czy mam przyjemność rozmawiać z kukułką 
Bezdomską?

Szpak spędził pół roku wśród ludzi i był bardzo dobrze wycho­
wany.

Kukułka spojrzała ciekawie na przybysza. '
Tak to ja. O co chodzi?
Mam tu dla ciebie wezwanie.
Kukułka niecierpliwie rozerwała liściastą kopertę.
Mam stanąć przed sądem? —  wykrzyknęła. —  A  za co?
Spojrzała pytająco na szpaka.
Nie wiem o niczym —  odpowiedział dyplomatycznie sprytny 

ptak.
Kukułka zatrzepotała bezradnie skrzydłami:
Nic nie ukradłam, nikogo nie zabiłam.
Jej przenikliwy głos przyciągnął tłum zaciekawionych słucha­

czy.
Opanuj się —  powiedział szpak. Jeżeli jesteś niewinna, po­

trafisz się wytiumaczyć.
Z tymi słowami odleciał. A  zaniepokojona kukułka zjadła 

podwójną ilość liszek i pogrążyła się w niewesołych myślach.
Tymczasem w ptaszęcym świecie zawrzało. Sąd nad kukułką 

wywołał ogromne zainteresowanie. Wścibskie ptaki podsłuchały 
rozmowę ze szpakiem, i z zapałem omawiały niezwykły wypadek.

Gdzie i kiedy? —  pytano się nawzajem. Sikorka wiedziała:
Na poziomkowej polanie, przed zachodem słońca.
Polecimy, posłuchamy, zobaczymy...
Do zamyślonej kukułki przysiadła się wiewiórka.
Czy masz adwokata?
Nie —  wzdrygnęła się kukułka. —  Ale moja sprawa nie może 

być groźna.
O co jesteś posądzona?
Ja... ja nie wiem —  wyznała kukułka.
Ona nie wie! —  zapiszczała wyzywająco wilga. —  Jeszcze nie 

wie. Niewiniątko.
Kukułka poczuła niespokojne bicie serca.
Nie mam ani jednej życzliwej istoty wśród ptaków. Czyja to 

wina?
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O oznaczonej godzinie tłumy ptaków przyfrunęły na polanę. 
Wszystkie najbliższe drzewa i krzaki obsiadła skrzydlata czereda* 
Ani na chwilę nie milkły świergotliwe rozmowy.

Nagle czarny dzięcioł stuknął trzykrotnie w drzewo.
Król nadchodzi —  przeszedł szept przez tłumy. Polanę zaległa 

pełna oczekiwania cisza.
Ukazanie się władcy ptaków poprzedził powitalny trzepot 

skrzydeł.
Orzeł skinął poważnie głową i zajął miejsce wyścielone pur­

purowymi płatkami kwiatów. Dzięcioł stuknął znowu w  drzewo. 
W szyscy patrzyli wyczekująco na szpaka, który rozwinął ogromny 
arkusz kory brżozowej.

Akt oskarżenia przeciwko kukułce Bezdomskiej.
Oczy obecnych skierowały się na przerażoną ptaszynę. Stała 

na gałęzi dla oskarżonych. Była tak zdenerwowana, że nie mogła 
zrozumieć treści dokumentu. Dopiero po dłuższej chwili pojęła, że 
zięba Skromnicka oskarżyła ją o podrzucenie jajka do gniazdka.

Przez n(ą —  mówiła zięba załamującym się głosem straci­
łam dzieęi. Wyhodowałam jej córkę, nie wiedząc, że karmię obcą 
przybłędę. Obcą i okrutną. Bo gdy podrosła i ciasno jej było 
w gnieździe, wyrzuciła moje pisklęta na ziemię. Wszystkie cztery 
zginęły.;. N

Szmer współczucia przeleciał przez polanę.
Dlaczego, —mówiła zięba —  dlaczego kukułka Bezdomska nie 

zbudowała sobie własnego gniazdka, dlaczego wdziera się do spo­
kojnych ptaków, dlaczego nie dba o swoje własne dzieci? Zięba 
spojrzała błagalnie na milczącego orła: Błagam o sprawiedliwość. 
Wiem, że nic nie zdoła wskrzesić martwych piskląt, ale pragnę 
wszystkich zabezpieczyć przed podstępami, tej najchytrzejszej istoty.

• Znowu zapadła cisza.
Oskarżona ma głos.
Kukułka patrzyła szeroko rozwartymi oczyma. Nie wiedziała, ie
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źle postępuje, podrzucając swoje jajka innym ptakom. Bó co to wła­
ściwie szkodzi? Ale jeżeli tak...

Czuła, źe nastrój zebranych był srogi i opuściła ją pewność 
siebie.

Ja nie buduję gniazdka, bo ono mi nie jest potrzebne.
Słuchajcie, słuchajcie! —- zaświergotały ptaki zapominając o  

obecności orła.
Spokój! ■**“  huknął dzięcioł uderzając z siłą w drzewo.
Kukułka czuła coraz większe przygnębienie. I tak wszystko 

stracone. Dodała więc tylko:
Każde jajko składam o innej porze, więc dlatego podrzucam je 

różnym ptakom, które przecież i tak w tym okresie nic innego nie 
robią...'tylko pielęgnują wykluwające się pisklęta.

Skandal! —  pisnął ktoś z najwyższego drzewa.
M oje biedne dzieci —  zatkała zięba.
Ńie wiedziałam, źe moje pisklęta zachowują Się tak okrutnie 

w obcych gniazdach... —  Kukułka urwała.
Kto chciałby coś dodać na obronę oskarżonej? —  zapytał szpak 

w zastępstwie przewodniczącego.
Dwie sowy W ciemnych okularach notowały zawzięcie każde 

słowo.
Dzięcioł pstry zsunął się z jakiegoś drzewa:
Chciałem przypomnieć szanownemu, gronu, że kukułka Bez- 

domska oddaje duże Usługi lasowi niszcząc szkodliwe liszki. Proszę 
to wziąć pod uwagę przy wydawaniu wyroku.

Kukułka kiwnęła głową z wdzięcznością szlachetnemu obrońcy, 
a drzewa głośnym szumem potwierdziły słowa dzięcioła.

W  serce kukułki Wstąpiła otucha. Może nie wszystko stracone.
Szpak ogłosił przerwę. Rozpoczęła się narada za zasłoną z pa­

proci. Tymczasem ptaki otoczyły bufet. Ruchliwa wrona w lśniącym 
stroju sprzedawała różności: od dżdżownic i pędraków do korników. 
Każdy znalazł tam coś dla siebie.

Na dany znak pokrzepione ptaki zajęły swoje dawne miejsca.
W yrok brzmiał:
Oskarżona Kukułka Bezdomska musi natychmiast zmienić swój 

tryb życia i podpisać zobowiązanie, że już nigdy nie wedrze się do 
cudzego gniazdka z własnym pisklęciem. Kukułka westchnęła. Wie* 
działa, że nie potrafi się do tego zastosować. Przecież tkk postępo­
wały wszystkie ptaki w jej rodzinie.

Czytający odsapnął i Ciągnął dalej:
W  przeciwnym razie skazujemy kukułkę B. na wygnanie. W  

ciągu 24 godzin musi opuścić las dobrowolnie albo zostanie wypró* 
wadzona przez straż.

Przebrzmiały ostatnie słowa. Zapanowała cisza. Orzeł dał znak.
Oskarżona ma głos.
Kukułka rozejrzała się dokoła z rozpaczą w sercu.
Odchodzę - — powiedziała smutnie.
W oli wygnanie niż poprawę zapiszczała zięba.
Orzeł wstał. Za nim świta. Wszyscy odfrunęli. Polanka opusto­

szała. Kukułka długo stała nieruchoma i wpatrywała się w czernie­
jący las. Po raz ostatni... A  potem zatoczyła wielkie koło i odlecia­
ła ha zawsze. ! :
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